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ARTRETYZM 
powstaje wskutek złej przemiany materii 

' 

p -i .o I r. ·k o w s k i 

Zanieezyszczona krew może nie czynnności wątroby i nerek. 
powodować szereg rozmaitych Dwudziestoletnie doświadcze
dolegliwości: bóle artretycme, nie wykazało, że w chorobach 
wzd~cia,. odbijania, bóle w wą-

1
na tl~ złej przemiany materii, 

trob1e, niesmak w ustach, brak chromcznych zaparciach, kamie
apetytu, skłonność do tycia, niach żółciowych, żółtaczce ar
plamy i wyrzuty na skórze. Fil- tretyźmie mają zastosow~nie 
trem dla krwi jest wątroba. zioła „Cholekinaza" U. Niemo· 
Choroby złej przemiany materii jewskiego. Broszury bezpłatnie 
?iszczą '!r.ganiz~ i przyśpiesza- wysyła labor. fizj.-chem. „Cho-
1ą starosc. Rac1onalną zgodną lekinaza", Warszawa, Nowy 
z natury kuracją jest normowa- Swiat 5, oraz apteki i skł. apt . ... „„„„„ ................ „„ ... „„„ ... „„ ... „.„1„ ......... „ .... ~„ .................. . 

'· 

. ._ ~ensacyjne oświadczenie piarsz. Czang-Kat-Szeka w sprawie rok·owań 
·z Japończykami-Nankln otoe~ony z trzech stron przez wojska japońskie 

' . . 
HANKOU. Rozmowy, jakie Jniemożliwe, dopóki wojska ja· 

~ię. toczyły w Nankin'e mięclz.y pońskie działają· na ziemiach 
mars.z. Czang - Kai • Szekiem a chińskich. -
amba::.adorem Rzeszy Trauhna- To też mars.z. Czang - Kai • 
nem, zakończyły się w niedzie- Szek mfał jak<>by zapropo.~10· 

· lę. · · 1wać ' uprzednio wycofanie armii 
Korespondent agencji Reu- japońskiej z Chin. 

łear sądzi, ze· marsz. Czang· Ambasador Trautman w dro 
Kai - Sz.ek :w dalszym ciągu stoi dze powrótnej z Nankimi za
na s~anowisku, że rokowaniłl trzymał się w Hankou, skąd ~y 
~okojow~ z Jąpończykami Sił I ruszył do Szan~haju. · ' 

SZANGHAJ. Główna kwatera złożona z 9 samolotów, bombar
ja~ńs·ka do.nosi urzędowo, że za dowala i zniszczyła lotnisko, pa 
foga japońskiego torpedowca, po ła_ Mingów, położony wewnątrz 
mimo gwałtownego ognia baterii miasta, i wreszcie składy benzy 
chińskich, przeda.rła się pieszo ny, które lryleciaty w powietrze. 
i wpław przez zaporę, utworzo- 6 domów mieszkalnych w są· 
ną wpoprzek rzeki Yangtse, i siedztwie lotniska zostało z.cle-
owładnęła chińskim krązowni- . molowanych. . 
kiem „Ning-Hai", . będącym chlu Ofiar w ludzitch nie ma. 
bą ma.rynarki chińskiej. . TOKIO. Mirusterstwo spraw 

NANKIN. ES<ka&a japońska, wewnętrznych opracowuje ol-

Jf arSzałek Smiałv- ~ RVdz do -' Peowiaczek 

brzymi plan budowy schronów 
okręgu K yu&zu oo-a.z w dziewi~ 
ci:u większych miastach. Odi»" 
wiednie kredyty zo-staną umie$1; 
czone w budżecie na rok przy~ 
szły. 

Projekt budowy schronów 
przewiduje wyzyskanie istniej,. 
cych już piwn.iic pod gmachami 
pubHcznymi, szpitalami, szkoła„ 
mi i wielkimi zabudowaniami ż• 
•la:ro • betonowymi. 

SZANG.HAJ. Agen<:ja Domel 
donosi, iż po zajęciu przez Ja„ 
pońozyków miejscowości Kuy„ 
ung i Llshui, trzecia linia opont 
chińskiego przed Naliikinem "wła 
śeiwie została jut załamana. 

Kuyu.ng, który posiadał sil.n• 
fortyfikacje i dobrze zaapa,tno 

. łf~ odbytym. w nłedzlelę nadzwy· doko.nąy prz• komend.uta w G•i ma fest - rzecz prosta - fa.sną kon· bitwy, pod okiem swych kolegów, pny ne lotmska, był najsilniejszą re 
ąe.j!iym ~feźd.z.!e Peowiac:.zok, P. Mar nm!11 waszych wielkich- zasłull żO~er sekwencją wTI1tłkowości zasług. wspierafęcym braterskim słowie l du-tą przed NaJOkinem. 

w dniu dekorowania . sztandaru Zwi11ku Krzviem Virtuti Militari 
'"1fok śllPgły • Rydz wygłosił nas tę• skich. - · Sżanowne Panlel Najistotniejszym przy wspierającym ramieniu kołeżeń· K l · ń k' zbl• .a.-j· 
J1UJ1tee przemówienie: Muszę tylko stwierdzić, ie odzna- elementem prM:y żołnierskiej, bez któ skbn, to z pe0w:aczkami było ina.f.lzej 

0 wnny 1aoo S• te 1~ ' 
SzanA>wne panie! czeme waszego sztaadana krzyżem rego ta praca nl.e da się pomyśleć i - to fest chuakterystyczną cechą i się obecnie do Na«lkinu Z trzecll 

· Gdy · za chwilę udekorufę wasz Vututl l\tilltari jest odznaczeaiem wy me istnieje, jest umiejętność pośwlę- mamie.Diem tołnierskiej pracy pe0wfa stron. 
ctanda.r kn:yźem Virtuti .Militari, od· i1Jt1unrym, bowiem · tylko ldlkanaśeie ceaia. oddanU swego życia. Tak .by· c.iek. TOKIO Gł· '-·- t ·1 ftę&ie ''to tylko formalnym dopcłn.ie· pułków naszej zwycięskiej ahnli, - Io zawsze i tak zawsze poz~taaic. Pozbawione akcesońi wielkiej bit· 'ska .3-'- . 0~~ a:~ak~rah da~ 
nictii. tago zasadńiozego aktu, który tych pułków najlepszych, ll&J'bitmej• Kiedy jednak żołnierz przeciętny w wy, pozbaw1&J1e bijącego tuź obok pon !'1°11ost, 1 Japo~s 1 Y 'f!" 
pned J~ty _ gdy ten krzyż był wa- szych - posiada ten krzyż n.a swy.ch I bitwie zbiorowej żyde swoje pofwię· se.rea koleżeńskiego, same musiały dej plan zniszczył wcrora1 na lo•ma 
~ odd:zinłowi nadany - został sztandan.ch. Wyjątkowość cdznaąe·ł ca pd„wpływem podniet, akcesońów cydować s!ę .n.a oddanie życia. a nie- 1 ku w Wa.nczau w prowincji K_an 

Odznaki orderu Orla Białego 
. · otrzymał mln· • . spraw zagr. Franejt ·oelbos 

Pnebywający w \Va.rmwie od ' wraz z osobami to.w~ęcymi m• polski we. Frau.cji Luk~ewicz i ~: 
pi4tku min:!St;er spraw zagramcznych I". pocłróiy do Pol~, ~adasdem; W czo!aJ w. i:.mbasadz1e Frant:uslue1 
Frmoii Delbos, zwiedził w niedzielę W śn!aaaniu wzięli udział: m!n. Del odbył s;ę obiad, wydany przez amba 
przed potudn:E;m Łazienki i Wilanów. bos, ambasador Fraacji .~loci, 111!n!liter s.a.do~a N~e!a z okazji pobytu .w W;u 

O godz. 13.30 prezydent. m. st. Wc:r &pr. zattr. Beck, włce~ spr. ~agr. s~w1~. mmatra spraw zagra.1ucz11ycb 
suwy Stefan Starzyński pode;mował I Szembek, dyrektor gabinetu mfn.istn fhmc11 Delb.isa. . • . • • 
w p:ił:lcu Blmika p. m'.nistra Delb-os 1 511r. p.gr. Fraacji Rochat, cmliuador 1 ~e •• str~y po~eJ ~cJz~ał w oh1edzt1~ 

• ' 11 ztęu w1ceprem1er a nwa. <JaHbu E. ____ '":""_&m ________ lll'!I __________ X111Iatkowski, minister spraw zagrani· 

5
• • I t •I c1.11ych Józeł BectE, n.la.. op!eki spo• 

mlełle n' 
. 81 un· łeczneJ M. Kośc.iałkowdd, m:nłsler 

· W. R. i O. P. Swiętcsł:wski, minister 
pncmyslu i handlu Roman i inw. 

- n1·eb1•ua'le SDUSłoszen·1· Ze strony fr1U1cusldej obce.ii byli: CJfftl Il R li flsoby towcrzy•1.~c:e m'.nistrow1 D11ł-
MANl1.LA. Nad ·.wyspami Fi- W ciągu ub. miesiąca wyspy fi ~=~:J.u człomkowle ambasady 

lipińskimi pnzszedł tajfun, któ- lipińskie były dwukrotnie nawi~- Po oll!edzie odbył się raut w salo
ry dokoina.ł- wielkich spustoszeń. dzone przez huragany 11 i 17 h nach amabasady francuskiej. 
Najba.rdziej ucierpiały środko~ stopacla. Z~męło w5wc~s ~e- * · 
we wyspy uchlp2lagu, a przede szło ~O~ osob, ~ 200 tySttęcy nue- W c:usie aucłłcncji 11 Pana Prn:y· 
wsz:vstk.im wyspa Samar. szkancow archipelagu pozostało denta Rzzczypoą>olltej za Zanku 

bez 
.l-chu nad głową. Pa.n· Prea:ydeat wręczył min. Delb~· 
u.a: wi odma.ki orderu Orła Białego. 

Z okazji ~ty m!n. Delbosa w .. ~Wielka łcatastrol a samolotowa . ~~;.:eLei>ll N:1~!:.~1z1:a:: 
, $mi.uf poniosło dw6cb ICitnik6w. a m~nister jest rannv d~N'k~~ą g=:!t'u P~~e~:'!1ut;: 

' RZYM WB • d·si darzyła· które'1 zgiinęły 2 osoby 11-cie od R~hat ~zymał komandorię z gwiaz • • nn 1 wy . ł . · ' · ,dą Poiło.Dl.-. ResUtuła i .P• Arm:ind Be 
-stę · kata$'trofa samofotowa, w mos o ra.ny. rard - ustępca dyrektora gabinetu 

Wielki 4-motorowy hydroplan - krzyż oficerski Poloaia Restituta. 

R
. , · angielski „Cygnus", który przy-1 * · zez we WSI był wczoraj z Indyj w drodze do' ?an ~in.ister sprcw • zagra.n!cznvch 

' NOWY YORK. Rząd repuhli- Londynu, rano o godz. 9 min. 15 1 Beck oazymał od kozn:suza gcnc.u:l
ki San Domingo cgłosił k~U;ni-: wkrótce _po .starcie. spadł d? p:t.o i d:;~;stawy w Paryzu następu1ącą 
kat, że han.da chłopów z Haiti w . rza. Dwoc~ ~złonko.w za!og1 zg1- J - ~ chwili, gdy .minister spraw 
Uc'.zbfo ok. 30 osó!\ uzbrojonych ' nęło na IllleJSCU. S1edm1u paJia- 1 z:1gr~~c~ych Frllfcl1 Yvo~ D~lbcs 

·.,,• · . . napadła na wfoś C.ip ' ze:rów i pozostałych czterech, ud::ł .s1ę cło ?olski dla wzmoc!11en.ia 
W Sl.,.;{lef Y • • • S I ~ _ -·'- • ł . d • ł 1wę:r:łow przy1aźni, którą z:mi:uufes!o· mto na teryto11UH1 ;epubhkt an CZi.O'IliKOW za og1 O n:tOS () ra.n:y. wda tak &Jn:e wysJawa 1937 r. i dla 
Dommgo, w pohiiiu granicy Ha I Wśród .rannych znajduje się kon.tynuo1:1ania dzieła pokoju, dzieła, 

, iti. b. mimiiist~r lotnictwa sir John dla którego p:.li ołiuował t~ ~docz 
. Komun~aił ten stwierdza, ze . Salmond, który powracał z po- ną 'l"lspółpr~cę •• pro~ę o prZyJęCJe peł 

• '-!·1· • ,__:1• • 1 ł -1 • • • !----1- • • h :iy:::!t <""'.Cl p~c.rt1-:vicń. nan.:i.stnicy zaw, 1 1 zra.n.u1 w1e c rT;zy ~cvane1 na wsc o- (-) Komisar;& ~eaie.r~""v w:Pl~::wy 
osób. , diz1e. . Ed. Labłie. 

jednokrot.ni4: na dł~gotrwałą .Przed· 1 su 10 mniejszych i 4 większe sa 
tem k~town1ę, czerpiąc aa to Slły tyl· 1 molot chi · kie 
ko z własnej duszy. I Y ns · 

Qdy dekoruję ten sztandar krzyżem' ------------• 
V-utuli Miliłati, to Jednacześaie od· 

1 p I k N . «!aię_ gtępoką. cześć ~elkie; .przeszło- ' G S I· orwegra 12:4 
sci zołniershiel peovr1aczclł: 1 ich żoł- I 
Dierskiej zasłu~e, która spraw:ła, że w '!'1edz.ielę został rozegrany w o_. 
oto do tych pięknych koł111"ów tego slo międzypaństwowy mecz bolserskt 
sztan.claru dcłączają się szafirowo - Polska - Norwegia, zakopczony miał 
czarne kolory wstążki Virtuti Militari c!żącym zwycięstwem Polaków w 
a do głębokiej symbcliki tego mtan- stosunku 12:4. 
daru d~ącz~ się pi~kna symb<>Hka te Obszerne sprawozdain:ie podajemy 
go żoln1e,rskiego srebrnego krzyża. I w dodatku spo~towym. 

.Ku cżci Wielkiegó Marszelka 
Uthwalr zarząiu mieiskiego w l'ldzi 

ŁóDż. Zarząd miejski w Lo- przełomie lat 1899 - 1900 mi~ 
dzi na ostatnim · swym posie- szkał i pracował Pierwszy Mar• 
dzeniu powziął jednomyślnie na szalek Polski i Wódz Narodu 
s!ępu;ącą uchwałę: Józef Piłsudski, przejąć i dopro 

„W · 70•tą rocznicę urodzin wadzić do stanu z ow-ego okre• 
Pierwszego Marszałka Polski su, 
i pierwszego honorowego Oby- 2) zrekonstruować w m.iesz• 
watela miasta Łodzi, Józefa !taniu wymienionym stan u• 
Piłsudskiego, Z1'.rząd miejski w rządzeń wewnę'.rznych, a prze„ 
Łodzi pos1anawia: de wszystkim środowisko pol· 

1) lokal przy ul. Józefa Pił- ;kięj irredenty - ówczesną dru 
:;udskiego nT. 19, w którym na karnię tajną. 

„Niemiec nie pełza nigdr11 

Tak orzekł senat karny w Kolonu 
BERLlff. - Senat karny w Kolon.ii 

dał p2wnemu drobnemu procesowi 
b%rdzo charakterystyczną motywację. 
Zduie, uznane pruz S'!d za obrazę, 
brzml.aJo: ,,bęC:Zicsz jeszcze pełzał 
prze~e inaą aa kolanach". 

Motywy wyroku ltunegp brzmł4S 
Niem!ec a.ie ~łza nigdy i w ż:idnym 
wypadku n.a kolan:ich. Kto czyid teg9 
rodzaju uwagi in.a.snu, przyp'.suje mp 
coś nie niemiechie$!'.o i ubllta prz.ea 
to jego godności męskiej. 

Nfe chciał ·opłacić składki · zimowej 
· za co z~s!ał w1dc.lrn1 z nruv 

• BERLIN. W jed,nym z przedsię- sk-airgę. mo~ywu;ąc swój • ~ po-
bi<Oo!'S>l'!V po•d Hainbtll:'t !.em wzbl"Mlliał I ~Lawi'Clllli-e:n siię robo:..mi!ta „po.za apo• 
i;Ję co!>oo:.nńlk opł:ic;:- dtfa.dnię m po- 1 łeczn-c..śoią n.::.m:!1t1 i reg~ożeniem &po• 
mO<C .zdm-cwą, ro co z,of•tał n.a•~yohmhs-t ' ko;u w pracy prz:i3 powo:fow::.me 
Z\'"~,•„,: ooy z p: <:~y . i wkód IV•:-S.Z J)l""'QUUtCV~h l!Cot~ :o~ 

M1.ejscowy S<ld ~Y. odda.liił ie4() , bwrrzen.iia."• . · 



Str. 2. 

,~Słab· dzisiaj sie ie liczą" lnwestrcie budowlra! 
w Centralnym Okregu 

Min. Delbos o sojuszu polsko-f~ncuskim i przeprowadzo
-., nych. rozmowach podczas wizyty w Warszawie 

W związku z budową f~
bryk na terenie pow. mielec· 
kiego, przystąpiono w _Mielcu 
do budowy 24 bloków miesi;· 
ka!nych, ldóre stanowić będą 
kolonię urzęci.nicz·o-robo!ni·c~ą. 
Koszt budowy wvniesie blis.ko 
17 milionów zł 

niło na· mnie głębokie wraże- dawniej przelotnie, był tak 
nie. . krótki. 
Odnowiłem z Warszawie z-qa Pozwo1ił mu on jednak 

jomość z Marszałkiem Rydzem- stwie·rdzić olbrzymie postępy, 
$migłym, którego poznałem pcd dokonane w ciągu tak krótkie· 
czas Jego pod.róży do Paryża. go czasu dzięki wytrwałości, 
Byłem szczęśliwy, mogąc na pracowitości, dyscyplinie i po

wiązać rozmowy z moim przy- my~łowości Polaków. 
jacielem min. Beckiem, z któ- \Y/arszawa dozna!a prawdzi
rym niejednokrotnie spotyka- wej metamorfozy i stała się °" 
łem się w Paryżu i Genewie. hecnie naprawdę wielką stoli-

Dana nii również była spe· cą współczesną. 
siobn<>ść p~zeproiwaclzenia roz• Z wielką przyjemnością zwie 
mów z p. premierem gen. Skład dziłem - mówił min. Delbos
kowsikim i człw&ami Rządu piękne zabytki sztuki stolicy 
polsldego. - Polski, a zwłaszcza Pałac ł.a-

Rozmowy, jakie odbyłem w zienkowski i pałac w Wil~mo
Warszawie, pozostawiły mi jak wie, będące prawdziwymi klej 
na!lepsze wrażenie. notami sztuki. · 

Minister l)cll>os Będąc oboiwiązanym do na~u Podróż moją do Warszawy 
ralnej w podobnych ·wypadkach ~ oświadczył min. Delbos -

TrzyCtn.iowy pobyt w War- dyskrecji, nie ma.gę oczywiście p~przcdziła wizyta w Londy-
s.zawle ministra Delbo·sa był analizować tu}aj przebiegu roi • Ch 
wypełnfony szeregiem narad i mów z m.i.n. Beckiem. nie wespół z preimerem au* 

k tcmps, która W-ykozała ponow-
konier~ncyj. Prasa europejs a Dwa wielkie przyjęci.a ~ u nie \;spóiprttcę Francji i Wiel-
preyw:iązuje do wizyty francu ministra Beck-a i u ambasadora kiei Brytu.nil. 
skiego ministra dużą wagę. Noela - pozwoHły mi zetknąć Bylem wzruiszony gestem, 
Dzietmiki fra.neuskie nie kryją się z szerokim.i kolami społe· ł l " • · t N · · d--·--' · · pe nej mrtuaz)l, IlllDIS ra eu· swego za O'W'O!enla z przy1ęc1a, czeństwa polskiego. Podczas ratha, który przybył na dwo· 
ia.!dt; zgo!<>w~n~ ~in. pelbcs?- licznych rozmów, jakie odbyłem rzec podczas mego przyjazdu 
w11 1 pC>~k.reslaJ,ą, ~ kterow:n1k przy tej okazj1, byłem uderzo- pt"Zez Berlin. 
łr~ą-cus1 kieJ. pol~lyki zagra!11c~- ny, jak bardzo roz_pows:zechnb lb dl 1 ł 
neJ wyKa~u.ie Y11.~le z:ozunu~ma na jest w Polsce znajomoś.5 Min. D.e os po · creś i ha~ 
.„n I k lin.i I t k stęnnie wzmożenie sił Polski i 

&twa, pracujące na rzecz po· 
koju. 
Współpraca ta nie jest jed-

nak skierowana przeciwko ni- zasme:-e z"oie z przed 
komu i ma jedynie na ceb1, o- s Y 
bok zape?ic:lla .bezpiecz.ę-1- 7 OOO liłl 
stwa, wspołdz1ałan1e w dZlele . • . . 
uspoko;enia i wspólny wysiłek P ARYZ. Znany p1~ar~ fran· 
na rzecz o<lprężenia w stosun- 1 c~ski Józef pe Pesctu1d.o~. z~· 
kach międzynarodQ\vych. mlerza w p.rzyszlym tygód1}~1J 

Kończąc, min. Delbos wyra· zasiać zboże, znalezione uhl~: 
ził raz jeszcze po•dziękowanie głej zimy w doską~ałym stanw 
przedstawicielom prasy · za ży· w je~ym z gr<>~owców farao 
czliwe prźyjęcie. nów. Z'??-*lii to !tezy 7.opo lat. 

l~ndberth w# ótil do Ameryki 
~~ PD. s teJ . 1 Po. 1 y::?."leJ. _,Francji i spraw francu~ ic.h. r-T t bo- Francji, do.dając: 
t• 1?~~~, uwymi·ęły 

1~~~~:ek s~a Pobyt mój W Warszawie u- „Jest to bardzo ważne, bo NOWY JORK. Na pokład.zie dzieci pań15twa 1:-imibergh. . . ..:• · , · · +-: twierdził mnie w przekonaniu, słabi przecież dzisiaj się nic statku „Prezydent Harding" Według niesprawdzonych Jn-

IICd DflY!:HfiJJtl nazwtskiem Gri!90fl 

1emny obu pa~lstw 1.o1m~m- że nae:r; sojusz zawarty jest nie liczn". b 1· · ~ • · form"'cy1• pp. Lind'--rgh •pę.:i.,.a czych •. Z nac1sk1em. po~kreslo- tylk'l w tekstach traktatów, ale -l przy y i tu t11espoaz1,ewan:e ... Ll"C „ '4••1 
110 waz:ko~ć ~o.bow1ą1.an, łączą że tkwi on swymi korzeniami Te elementy oraz m<>ia po- płk. Lindberg z ipałwnką. Jest św:ęta Bożego Narodzenia u pą. 
cych oba pans~wa. ..., sercłlch i 

1 
• .,.st nierozerwatnr, dróż - mówił dalej min. Del- to ich pierwsza podróż do Sta- ni Morrom,· matki małźo?ki .~a 

* •• ... b · · z so1~„ no' w Zi"edn""czony· eh od '"""SU ne"o lotn·ika. Państwo Ltft. :a· • • od. b. ł 1>rzyczyniając się fednoczcśn1e os - są wza.Jemme e "'"' v .._.... a „ • WczoraJ o ~od.z. 11 Y a fo ogólne)· stabilłzacji ftftkoju. związane i zmierzają do zac: ::ś zam:eszkania na stałe w Anglii. bergh podróżują incognito pod 
się w salonach Amba.sady Fran • • r- nienia więzów, łączących pań..- W ~glii, jak sądzą, pozostały nazwiskiem Gregory. cuskiej konferencja · pras·owa, ~astępme m'l~. Delbos ~SJ?O • • Ma+ „_. _______________ ._ ______ rm:11C1_..,.._. 
na której min. Delbos złożył mn1ał o gościnnym przy1ęcm 
llbszcrn „ oświadczenie. na ratwszu u prezvdenta ro. st. 
OśWIADCZENIE Warszawy p. St. f;arzyńskieg.o Znów 3 wyroki Smiercl MIN. DELBOSA i wyraził żal, że pobyt jego w 

Na wstępie min. Delbos wy· Warszawie, którą poznał już 
rtJ.z.ił podziękowanie przeds+a- za korlt rewaluc1in1 dzialalnt»śf w Sowietach 
wic:ielom prasy za pełne zrozu- T:.ii·emnrcze z~g·n·iac·ie 
mienia i taktu komentar.z:e, ja· u • G „ MOSKWA. Według danych 

z dnia wczorajszego skazano 
gandzacji szkodniczej. Poza tym w wykonywa.ni.u, lecz w santy!11 
j.ed.nego z oskarżonyc:4 skaza· sy$temie. kimi piisma 'polskie zaopatrzy

ły jego wizytę w Polsce. 
Prasa polska. bez rótnicy 

o·dcieni politycznych, zgofowa• 
ła mi - oświ(1.dczył mi.n. Del· 
bos - przyjęcie równie ser· 
deczne, jak samorzutne, będą
ce wyrazem. uczuć, żywionych 
~rzez „ Pols·kę w stosunku do 
FrancJ1. 

Nie omieszkam po powrocie 
cło· Paryża podkreślić tego fak
tu, świadczącego o tr.wałości 
ł'łczącego nas &0juszu. 
Miałem zaszczyt być przed

stawiony Panu Prezydentowi 
R. P., którego poznanie uczy 

MOSKWA. Żooa b. ambasą·, na karę śmierci prze-z rozstrze
dora ZSRR w Warszawie Da.w , lan.{e w Archangielsku 3 funk
tiana, artystka Maksalrowa nie cjonariuszó.w Obwod,::iwej Ko·o
występuje na sceriie, a 1ąięjsce peratywy Spożyw~ej, j~ko 
jej pobytu nie jest wiad10me, członków kon.~rrewolucyjnej or 

no na 15 lat więzieni.a. ____ _. _______ _ 

W Siemipę.łatińsku w Kazak· 
sta.nde skazaną 6 c;zło.n~ó~ 
kontrrewolucyjnej orga.niza.cji 
na,cjonalis.tycz.no . • faszystow· 
s·kiej, która prowacWiła. akcję 
szkodnlczą w Q-bwod~e kara• Budowa drug·1e1· z1nftru w td ;1 eJ· gandiińskim na karę śm~erci, a 

lfU B jednego na 15 lat więłie~ia. 
fOllIOtzRh sle na WiOSJle P1ZVS!łegil rgjiJ MOSKWĄ. Mimo masowych 

Donoszą z Tamowa, że Ko- Zapora wodna w Czchowie ro.zstrzeliwań . ' funkcjąn.arią-
misja Ministerstwa Komunika- będzie zbudowana poniżej za• szów pańs.~w.owych u.rzędów 
cji ukończyła już prace ponda- pory rożnowskiej i ma być u· zbożowych (Zagotzięrn9) szko
t owe w związku z budową za- kończona w tym sam_ym termi dnie two w tych urzędach, jak 
pory wo·dinej na Dunajcu pod nie co i zapora w Rożnowie. dano.si „Komunisl Ta.dz~is.tą· 
C'zchowem koło Brzeska. J~st ona pomyślana jako uzu· nu" kwitnie w dalsizym ciągu. 

pełnienie zapory rożnowskiej. W ostatnich czasa<:h -,.- pi· 

PH. m. Stoi1dir s•lcz 
u Mussoliniego 

RZYM. Premier jugosfowia1i 
ski sto;adinewicz od'był w~ą· 
raj krótką ro.zmowę z ininistff!µl 
Spr. Zagr. Cianc, po C:Z)'lll pbą.j 
dosto;nicy ZO<Stali PfZyjęci pr~~z 
Mussoliniego. Ro·zmowa Stoją· 
di.nowicza z Mu-ssolinim trwała 
50 minut. · 

Machinacje b. prezydenta Pabianit 
Budowę zapory w Czchowie sze dziennik - ilość zarażone· 

oddano polsko • francuskiej go zboża i piąlci -W.Zrosła, a kle 
spółce budowlanej, która się rownkLwo urzędu ~bożowego 
wyspecjalizowała w budowie nie wycią~nęło żadnej nauki z narazilr mias!a na olbrzrm~e slratr zapór wodnych. procesów. 

· Mimo niedzieli toczył się 
prze-d Sąclem Okręgowym w Lo 
tł.zi proces przeciw byłemu pre· 
zydentowi miasta Pabianic i by 
łemu naczelnikowi tamtejszej 
Kornuna~ej Kasy Q32czędności, 
Romanowi Jabłońskiemu. 

Jabł<>ński traktował KKO ja
ko swą własn-0ść i udzielał po
ży~ze~ ,swym znajomym, nato
miast o<lmawiał pożyczek tym, 
d:Ja których KKO je przezna-
cza. 

'!li niedzielę przed sądem 
przewinął się cały szereg świad 
ków, którzy złożyli zeznania 
bard.z-o obciąża.iące b. prezyden 
ta. 
Między innymi zeznawał obec 

ny prezydent miasta, Futyna, 
który złożył szcz'~ółowe spra
wozdanie ze stanu goop·odarki 
mie;skiej. Jak wynika z tego 
,prawo-zdania miasto straciło 
11a. bud'owie drobia'I'fli dla Pabia
~~i Sp.6łki Eksport.<>.wej 

200.000 zł i pr~ejęło straty spo
wodowane przez gospodarkę w 
KKO na sumę 175.000 zł. Łącz
na wię·c suma strat miasta wy· 
niosła 375.000 zł. 

Roboty wstępne rozpoczną J Znawcy stosunków sowięą-1 · 
sję z wiosną przyszłego roku. kii.eh twi.erdzą1 że zło le.ty nie 'ilil:.~;;;E.iM;:i.il.llktii!MiiiliMW .. 

1W$W&UWS+ 

Piialvki w areszde miejskim 
D. woźni magistratu czeladzkiego przed sadtm 

świa.dek Skibiński b. członek 
zarządu KKO i prowadzElęć:Y z 
ramienia KKO konkolę w rze.t
ni miejskiej Zeztl( ~. ~e Jabłoń
ski był faktycznym kierowni
ldem drobiami, sam bowiem wy Prze'd Sąde«n Okręgowym w stępnego dnia na poclłodze be;i ima Klajmaina.. Klajma.n nic 
dawał wszystkie polecenia, a So.snowcu stanęłl!I dwóch byłych przytomności. c~cąc odsiiadY'vać kary 3-din.io· 
ryoza tym w KKO polecił U1'zęd· woźnych miasta Czeladzi, Ksa- W jakiś Cia.$ po tynl na Boże weRO a.-resztu, nawiązał k011tatkt 
~iczce, a.by wypłacała wszyst- wery Kiełbasil\ski i Władysław N~odzeniie ares.z:tal}ei posta~o- z Kiełbasińskim i Gorgolem. Ci 
l:ie czeki bez pokrycia naidiiy- Gorgol, którzy jednocześnie peł wili urządzić libację. Un:ądzirli po otrzyn'\ćl!nl'U ł{l.pówki za.wia· 
łane przez Spółkę Ekliportową. nili funkcje do.:rorców w aresz· składkę i zebrane pieniądze WTę dom.Hi sta.rCJtstwo, te l\lajma.'ll 
Równiei: i dalsi świadkowie cie miejskim. Urządzali oni w czyli Kiełba.sińskiemu, któ:ry ku karę już odbył i wypuśoili go na 
>1wierdzają, że Jabfoński był areszcie wraiz z aresztanibkami i pH za nie wódkę. Zakąski, gęś wo.lru;>ść, 
fakty.cznym kierownikiem dro- M"esz:lalllłami orgi.e i pijaństwa. pie~Oiną i rybę przynio:i.ły z do Obaj dozorcy, którzy w swoi-
)iarni, oraz ze bvł osob!ście za- mu are&Zt.antki: J and.na S?»stak sty spo.sób pełnili swe fo?lkeje, 
:i.ngażowanv w Spółce Ekspor- Pe~ego ra'Z:u zaproslili oni i Marla Czeniruk. zosta.li zwoJ.nieni z posad w d:rtJ 
l~wej i dla~~go tam lokował pie do dyżurki Z<'.fię Gas, dziewcz-y fodcza.s uczty pito, jedizon.o i dze dysic::yplin.rurnej. Obecnie cze 
-i :ącLze publiczne. nę lekki·ch obyczajów, która od -;rano w karty do rana. ka ich jes.~cze wyir0ik sr.diowy. 

Wyrok w tej sensacyjnej spra siadywała karę w areszcie. Wy Poza tym akt osk2.denia za· Rozprawa, wsikutek niesfa-
-:;'e ""nadn1e nad koniec bie:ż. 1 pili z nią Jciłka butdek wódki i ·, u-;:a c·hu dc~f'r:om, że :r.w,..,i,.,1. 1 

„ :~~ .., i~1w.::. sle świa.dków. zo&ta 
tygodnia.. ' tak i.a uoili. że .zna.Jez:i0100 ią. na I li pr~edwueśn.ie z aire&~u Efro I łą odiroczoo,a.. 



Str. 3 ,. -
OD H'e.solg 
li. . ~ąclk Zamordował złodzieja, kochanka ion~ 
• wa • a jego kompana ranił - Sąd skazał mściciela na 6 ..Jat 

Muzrkalna Jan Sobański, wielokrotnie giem. ., W trakcie rozm.owy '\\ s.zedł do J podwórze z rewolwf:?rem w rę„ 
ka.rany przestępca, opuścił w Wtedy Sobański o'śW:aidczvł, nieszkania Cezary Achcyn~ ze ku ~ zac~~ł slrzela~ do Achcyn· 
dniu 2 września b. r. więzienie że albo sam si,ę wyprowadzi, al· swym współtowarzyszem, Ka· ga i Wo1ciechowskiego. 
Mokotowskie. · w Warszawie, bo też Sobańska powróci do zlmierzem Wojdechowskin:.. ~chcyng. P.adł ~:oczony 

: ,W moim m~eszltaniu stoi sta- gdzie odbył dłuższą karę pcn;ba matki, gdyt z nią więcej Ż"/Ć nie Rywale spotkali się oko w o- krwią na z1effilę. We1c1~ch?w· 
!'Y for:ę~ian .. Połowa klawiszy wfonia wolności. będzie. ko. ski z przestrzelonym ramieniem 
Jut w nun n.ie odpowiada, ale Pcnvróclwszv do domu, został · GROZIŁ l':ONTE, ŻE JĄ Achcyng zapytał bezczelnie, rzucił się ~o ucieczk.i. . . , 
pomimo to, od czasu do czasu, uderz.ony widokiem różnych na ZABIJE czy · to prawda, te Sobański ma Sobański pełen .. niei:awiśc1 1 

kiedy mi smutno, siadam do fo.1 rzędii złodz.iejskich, których nie 7 września Sobański przy- zamiar zabić jego i żonę. żądzy zems ty. z.hh;Zył :się do _le· 
tępi.a.nu i gram jednym pale.em. utywał w swej d<>tychcz~owej szedł ·do domu pijany i widząc, Sobański potwierdził. Wów- żą<:ef.o na zienu Achc:ynga, ~b· 

Umiem gtać tylko jeden „ka· praktyce. To, jak również pe· że żona w dalszym cią.itu nn~')- czas Achcyng zaczął się awan- r~uc1ł J>?konane.go rywala s le· 
wałek" . . Właściw:e tylko pół wien ba.rdzo znaczący fakt oraz sta;e w mieszkaniu dobvł re• iW'Ować i grozić, że rozp.rawi k1em naiobrzydhwszyc,h wyra.
„kawałka''.• pół walca uMY z ja d-ość chłodne powitanie przez wolweru, grożąc, że jesz.cze tej się z Sobańskim, jeśli ten hę- zów. 
skółek bierzmy wzór, lep1ny żcnę, Janinę, utwierdziły i:to w nocy za.bi.j.e ją, ja.k również tego, d:zie ·się czepiał swojej żony. STRZELlł.. DO TRUPA ama.zda &We". Nauczył mnie te pode;rzeniu, że w czasie P'Ohy· kto się ośmieli wejść do miesz· W pewnym momencie wszys- Wreszcie kopnąwszy go w. 
go pew:.an koJ.ega przed 15-tu tu w więzieniu był zdradzany. kania. Sobański p·odeirzewał, że cy trzej męiic.zyźni schwycili się 
laty. Kiedy dochodzę do miej· RYWAL iona umówi.la się na noc z Ach- za kieszenie, szuka1'ąc 1'a1kby re- podbrzusze zawołał. h 

któ · k · · - Ja cię nauczę koc ać cu· sca w rym się onczy moia Wkról<:e przehonał się, że , C'tl'r.1~'.em. wolwerów. 
„..,...,; • • ś' od 1 • - dze żony! ....... .w.e.ę -..nc- c, zaczynam P'„ ~kutecznie rvt.valizuJ:"cym z nim Sohańskie.1' J'ednak udałr • ZB.'łODNIA NA PODWóRZU ł · k I t k kółk 1 

• "t W tej chwili padł strza , wy• czą. u, . a w o. był Cezary Achcyn~, mający uspokoić męża i nakłon!ć go, by Szadkowska wraz z c?rką 1 • A t 
One.gda1 . byłem. w kiepskim Jfłośne nazwisko w sforach zło- wepólnie udali się d-o jej ma'ki, ubłagały przybyłych, by poszli ce owany w growę c lcynga. 

huo:-arze, Wl((C zasiadłepi do for dz!e!ów i szumowin wielkomiej- Marii Szadkowski-ej przy ulicy i 11Je wszczynali bóf,ki. Achcyng Sobański nie w:e.d.ział, że mści 
tepia.nu, ~e'by pograc tn-...:h\ . skich. Zawiszy 12 w Warszawie. i Wo1'dechowski usłuchali we- się już na trupie, bo Ach<::yng 

ł - 1 1 przestrzelony w serce, wyzionął swo;ą po ow tę wa ca. . Sobańska przyjęła wymówki zwania lecz zatrzymali s:ę na . ed t d h 
PowLairzałcm ją właśnie p;) męża ro pełnie oboJ:ętnie. Nie-, SPOTKANIE RYWALI '>Odwó;zu JUŻNpTz ym uc aSo. bań k' 

· t k' d d 1 · . . . I · . asycony zemstą s ~ <>" raz
1 

p1ą Y.• ie Y o po W !U w.":· czuła była również 1 na błaga- Tam Sobański ponow1ł grot· Zaobserwował to z okna m1e- ś ' ł . · k ź · • udał się 

P~z a 6ąEs1aald~a, panna Eulalia. ' nia męża, b-· zerwała z Achcyn· by zabicia tony i jej kochanka. szkania Sobański. Wypadł na ·pdu bci +mteNJ~ceb a i'nł\a1m i'e·dnak 
anna ul 1a 15 lat temu posta I o ra .a. i~ .aw 

ri·owił.a wyjsć za mąż i dotych· d!ugo; Te~oż w1ęczoro sa~ z~ło . 

czas swe;io po<Stanowien.ia nie W· las' c·1c1·e1 1·ask· ,~n1· baza rdu sd SI'! do. Urzędu śled~ze!!o, mogła urzeczywistnić. - m7l~u1 ąc, ze zamO'f~ował zb· 
_ Pan pięknie gra_ powie- dz1e ~ a. koc~ka sv.:e1 ~o.ny . . 

działa. W<:wrat Sohanskt stanął 
Ukłoniłem si z grac' aw· .-.llCfaf -rzeku--fć pOfic1·antÓH1 przed S~dem Okręgowym .Vf 

dziwego wirLUO~a. Ją pt' .._ · .- .- Warszawie, osk~rż~ny o ~a.boi· 
A · s"'al · k h Zelman Tenenbaum ftN'lwa• lza nierobienie użytku. Wręczył 

1
. nie, jak twierdziił Tenenbaum, s~wo Achcynga 1 us1łowame z:a· - Ja „ ~e oc am mu- r- - b „ t w · · h k' g eykę. I szczególnie tego walca, dził w m:.eszi.~a1liu swym przy posterunkowemu 50 zł., pn;v· lprizez:naczone były na ceJe do ois wa o;<:iec ows ie o. 

którego pan zawsze grywa. To ulicy Zielnej 20 w Wusza.wie rzekając, !e 30 zł. dołoży n.t· ich uzna.nia. . CHCIAŁ TYLKO 
pię-.l.cny walc... potaj~mny dom gry. stępnego dnia. NASTRASZYĆ„. 

Panna Eulalia opaTla się o fe.- Dowiedz.!ała sii.ę o tym pali· Posterunkowy wziął pienią· • . Na rozprawie tłumaczył się. 
tepian i zanuciła: cla i pewnei n~~Y trzech mun· ~ i po pir~eliczeniu zwrócił Karii PDdWIZS!ORI że chciał tylko nu..s · raszvć Ach· · 

„My z jaskó~ek bierzmy wzó'I", durowych pohciantów wkro„ się do lroleg1, prosząc, by ten 11 •• · cynga i dlatego broń nosił ze so .' 
lepmy gniazd12 swe". ~zyło do lokalu, gdzie zastali siporządził protoikół o usiłowa· VI ape•BCJI bą, a zmuszony był do jei uzy· . 
_ - Tak, proszę panaf To hczn.e towarzystwo przy J!rze nie pcze.kupienia urzędnika.. ::ia tylko ws.ku ek tego, it Ach· , 
męta pravrdal Pa.wlnniśmy w t. zw. „kisz.kę". • Tenenbaum poczuł się ft1! w Przed Sądem Okręgowym w cyn!! wraz z Wci:cieehowRkim. 
brać wzór z fa.s.kółek i lepić so- Na sto.Ie łe:tał.a. większa su· zupełnej matni Zaczął tera.z ~eszowie, jako s~dem apeta- !'f'Zybyli celem dokonania nad 
bie gniazdka rodzinne„. Dlacze- ma pieniędzy Policjanci z.a.jęli · ć · · · · · d .c' cy1nym, toczyła się rozprawa 'lim samosądu. 
go naprz;ykład pan się nie że· '"2:ystko jak~ dowody rzecze- prg osi ~ kn~isp1~~a.n:1e •.u:ui~~ orzeciwko Józefowi Pastule i Sąd slca..,.ał Sobańskieg:> na 
9';7 we Ten~bau.m widz•c bezn.i. 1° prWo 0 ltu, ? ec.uiąc 1

1 t 
1 Michał.owi MiaPdz.2, skazanym L 

- : • • -t . z . rezu aeie spisano rn· S d G d 1 . K lb 6 lat więzieni.u. uznając, if azia· 
Nie zdążyłem odpowiedzieć, dz1e;.no~~ swego położenia, ci protokół. prz.ez ą ro .z{~ ~ 0 uszo 1ał w stanil'\ silnego wZd"Uszenia 

kiedy s:ała się rzec.z ·nieoczeki- zwrócił się ~o j~dnego z pos~e- Tein.enbaum wówczas zaczął w~J ~a kary :H~~en.;a :lk~-ry -1uchowego. 
wana. Pa.ona Eulalia usindła ni.i runkowyeh t obiecał mu 80 zł. głośno wykrzykiwać, te pienię- d1~1ące z~ pd °' ente eh.dna Słowo!11 wyroku towarzv~-v:t 
pa keilana i' ob!ęła mnie czule. .L t h · h · ł dać 1:....: ·r ze poo. 1a ącv samoc 0 • rozpaczliwy krzuk Sobańsk1e1, 

uzy yc nie c cia p<>.IUJl,;1a.n 5 d 1 · d ż ł I k · · k' A h - Pan sąmo~ny_ - sze.pnęla Ud O ~ed 1• tom, ale tylko wręczfł je z ą a~ acy1nv po wy .szy tóra, strac1~sz7 na .wie 1 c • 
- ja samotna. Ulepmy sobie ~ Wł Z prze.z.naczeniem na ce humani- skaz.:~ny_m !<arę z 4 na 6 m1esię cvn~a. str<1.c1ła 1 meza na Olkre& 
gniazdko. dz•ialu pr:wnego tamy do uznania pOGterunkCI· cy więz1en1a. . dłu~1ch 6 lat. 

..__ Nie mam gliny - porwie- ~ wych. 
'działem chłodno. . ..,.,. s•--• ła Dob --•- (G od w•an ._.s w r...._o r • To mu jednak nie pomQ1!ło. 

- Mieszkanko pan m.a ••• Tyl n.o). Pod.:i.te.k z.a la.ta ub:oegłe nie zo- W · ł d 5 d 
ko brak w niej ja~kółltl. stał umor.z<lGly i 1210.te być kiuaięty ·CZO<raJ staną prze ą zm 

_ Nie lubh o~aków. Ze zwie w kybie eg.uetlwcy>j1Ilym. Okręgowym pod zarzutem prze 
rząt lubię na1,'bard:zie1' słonie i Sekweurafor ma prawo w nleobec kupienia uuędn.ika. 

n-o~ci wł~OO:C:oela lokalu, po przybra· Zbadani w charakterze świad nosorotce„. n.iu efo obeooości śwU.adików, przys.tl\· __ 1 

- Niech pan nie tartufe - p~ do otwarci& pomie&zic.zeó. Jdli ków pO<SJterunkorwi zez;w:w:i, te 

~"7,Vtuliła mntc. mocniej panna 11ajęte pr.red.m.foty ni-e situo~ wh•- pteniąd.ze tm ofiarowywano, n 
• „ 1 J noki płWi:ka., a Mób ~c:clt. to 
ulalia. - a tak kocham mu- o11oby te m-oge, %1W!!'ócić .ię d<> Urzę· 

zykę„. · du Sk.arłi>J<weto z pa-o~h\ o wył11rc•..e-
- Ale fa gram tylko tą 1)()-' nie przedmiotów spod zia.;ęocia. 

łówkę walca.. Więcej nic! Prze· W pe>dłlJ!lliu nalcty pe>wola~ lllę tak 

Cl !>.Z' r.• czw"rtvm piętrze mies.z że in.a dtlwody (d-0~ai.~y. łwiad· 
„ . .... " 1 kc>w). W n.zie odm-owy możm.a •k!e-

ka trze;b zawodowych muzy· rowa.t ~pr.-awę o wya!\czealoi• d.o Wiła· 
ków„, kCiw~o S4du. 

Pan.na. Eulalia machnęła ręką. ----------
- Alkoholicy i nie chcą się 

żenić! Próbowałam juf„. W pn· 
nu os!atnia nadzieja ... Nie mo~ę 
tyć bez muzyld.„ 

_;_ w:ę-c niech so'h:e pani ku
pi radio, albo gramofon - no· 
radziłem, zsadzając pannę Eula
lię z kolan. 

Spo;rzafa na mnie wzrokiem 

RADIO 
,WTOREK, 7 GRUDNIA 

WARSZAWA I 

Walki b1k6w 
HA W ANA. Wkrót·ce ma • yć 

udzielone zezwole'Jlie na urzą· 
dza.n.ie walki byków. które to 
wldowisk.o było zakazane na 
Kubie od r. 1901, t.j. od cza-su 
okup.a<:ji wy.spy prz~ Stany 
Zjednoci!j()ne. 

Pierwsza konceisia te~ ro&a 
ju została udzielona pewnemu 
towarzystwu, które zc.bowiąza 
ł·o się wybudować arenę kOłz· 
tem 500.000 dolarów. 

Katastrefa anr. wodn s1ma~o1u 
Dwie osoby utonetv 

BRINDISI. W dniu wczoraj
szym wielki czte~motorowy 
wodnosamolot hrvtyjiski - „Cy 
gnus", który wodował w Brin · 
~isi, przybywając z lndyj, · wkró 
tce po starcie w podróż do Loo 
dynu spadł do morza i zatonął 
u wyjścia z ~da. 

Dwie os·oby spośród 13 znaj· 
dujących się na pokłac!zie wod 

nosamolotu, zatonęły. si\ nimh ~ 
kpt. William Mac Donald i czło 
n2k załogi Frecierick Stoppani. 
Zwłoki ich zostały wyłowione. 

Pozo.stali członkowie załogi 
odnieśli mniej lub więcej powa 
żne obrażooia. Wśród rannvch 
zt:ajdu;e się h. m:nister brytyi. 
sl(J,ago lotnfotwa Salm001d. 

Zamieć śnieżna nad lałlfkiem 
uniemotuw·1a uoicw!I rrl?akcm 

Na skutek burzliwego stanu 
morza, rybacy wrócili :i: polt:l 
wów. Praeę utn:dniała im ~ę · 
sta mgła, jak również sz:ale.iąc::e 

w północne! czę4ci Bałtyku za• 
-:i'. „~ć śnieżna. 

pełnym v.tyrzutu. 
- Nic znoszę muzy1d mcch

n:kzncj. Niech będzie pół walca, 
niech będzie ćw!C1rć walca, bv· 
l~by grał przy mnie żywy czł.o

6.15 P.ielń ,'f:!Y r&alillie wzfa,jq r.l· 
rze", 6.20 G' }'!ka. 6.40 M.U1Zyk:> .. 
8.oO Audyqja dd!a llo?Jkół. tt.15 Audy
cja. cLt.:1 iazikół. 11.40 „ID.Ja.do" w ko.n• 
cartacll Bee<!hove.na. 11.57 SY'~ 
c:::uu. 12.03 Audy>eja połudmfow:!-
15.30 Wi.a.d-omoki g1lą>e>da.rcn. tSAS 
„Za~a.ctk.i murycme". 16.05 P:-z.eg:t<d 
t. '.tW.a.lm.Q~Ci fial &ll&O wo-g CleJX!·dJMlcllycJi • 
16.15 Tańczymy pniy d;tw:.ęlk.a.dh rn&J1 
dolin. 16.50 Poga,4amika aktua'.ca. 
17.00 P;rz:e~ gó-r~iki<e . P* waltk w 
H::s.zip3.nii, 17.15 Muzyka rozr~o
wa. 17 .SO ż,.cie pod lodem. 18.00 Wia 
<LoouecŚci ~rfowe. 1810 Skrzycka 
teoohnd.cma.. 18.35 Audycja dla ws-i. 
19.00 NieśmierleLn.e ks !~kt 19.30 
Wien!ec p!eśn.i g~&t. 19.50 Po
gadan:ka aktua.!1n;1. 20.00 • .NCtkł'Ulnl" . -
o.peira. 20.45 D'ci·ellm-ik wiecz0<r11y. 
2;i.s5 P(lgadia.nka aiktualin.a. 21.00 1{011 
cert 1yin.fo11tomy. 22.00 Recital forle· 
p!Jll.ae>wy. 22.30 Orkle-sotn Laion KL.-
sa. 22.so Ostartin.:e wi&>domo0ścL. 

Udnale1iono zwłwki narciarza 

Nad brzegami polskimi opad 
'nicgu trwa, lecz na skutek pod 
:l!esionej temperatury natych• 
:nfast taje. Morz,e jest wzburzo• 
ne, a fale zalały plaże i d1)ch~ 
1Zf\ <fo wydm. 

wiek. 
Napo!eon Sądett. 

WARSZAWA U 
13.00 WcipMoez:ee.:n.a muzyik.a ka.me· 

n~a. \4.10 K-o~erl ro'Zl!'VW'kO'wy. 
15.00 Po~a·danik. add·ua!m.a. 15.10 Or
k'.es.t.ra. u!'Ołllowa. 18.00 Kol'.lCttŁ to
l:i6't6w. 18.50 Muzyka lokkii., 19.55 ~y
c' e kr1'1 '.'\lll' a~n·e sfo l'.r.y. n OO B·1 jk.L 
22.15 PiOGełliki. 22.30 ~l'ka ł4A~

,.__.,..~iiiiiiii-. ... „„...... ... 

w pozt•li sieduttd 11ad Snfegiem Również wys·oka fala pr:i:ele
wa się przez m-O!o zachodnie 
~ ortu w Wielkiej Wsi. Vczyć 
Jię nalety z dah:zymi opadc.mi 
faieżnymi, obecnie we znak\ sie 
daje gęsta mgła. 

Jak donoszĄ z Zakop,anego, I no w pozycji siedzl\cef. 
wczoraj ociina.leziono zwloki tra Po pt'zenie3ieniu zwłok d.c 
gicmie znta.rłego narciarza 4.p. D·oliny Ko~eieliskiej, przewioezi.o 
Słowińskiego, który przed kilku na je nutępnie wieczcirem do 
dniami padł <>fiarĄ lawiny w Ta kostnicy w Zakopanem. 
trach. 

W ezo raj kilkunastu narciarzy 
~zyło z przełęczy Toma.no 
wej na poszukiwll11i'9 zasypane· 
go lawiną. Poszukiwaniom 
sprzylała słoneczna ,ogoda. 

Po kilkugodzinnym przekopy 
waniu zwałów śniegu je.den z 
narciarzy Józef Chotars~l natk 
nął się po·d warstwą faiegu, gru 
br. na ok 80 cm. 11a zwłoki ś.~. 
Slowl.óislde~ Zwłoki Aa.I.~ 

Sprzedawał broń Arabnm i żvdam \ 
Areszttwano ga w Kons.ł&my 

CZERNIOWCE. Prasa doino zajmował się w Pale;t~ie kotl• 
si, !e w Konstancy are$·ztowa- trabandą broni, którą doctar· . 
no Borucha Feldmana, który . czał zarówn·o Arabom, jak i ży . 
przybył na stz.tku polesty11sk im dom i jest sk a?;any przez wła-
11Hur Cio.:tl" z Haily4 f12ldman dze pa'es ty:is1de ra I. arę śmicr 

ci prze.z pow1esze-uie.. 



· Str. ł 

Jadzi.a siecb::.a.ła w hote!u i czytała g.a.zetę. Doiwiedz:iiała 
się o lX.my>c·h wyir-okac.h ś:m:eirci w kra,;u. Na,Jw:.ę.ce.; roe.nea-· I 
wołała ją wiado.mość o pro~cs:i.ch i ka.rach śm:~rci z War:• I 
szarwy. Usipolkoilia S.:.ę d·cp:2TO p ·:i dfożswj c.hw::'.i. K!edy c.b.c:.ala 
&ię uił-ożyć do mu U®łyc.zał.a kli~e pwkanie do drm, 

Wejść - p.ow:ed.z:iała. 
We drzwiach stamął młody, elegancko ubrany 

pan z teką w ręku. 
Jadzia siedzi na tym samym miejscu i patrzy 

na przybysza zuum:onym wzrokiem. 
O co temu czł.owiekowi chodzi 1 Po co przy

szedł tu o tak późnej porze 1 
- Dobry wieczór wielce szanownej pani! -

kłania się n:sko. - Bardzo przepraszam„. czy n~e 
przeszka~zam pani?.„ 
. - Nie. Czego pan sobie ·ź.'yczy? 

- Jestem przed-slnwi.cie~.zm miejscowej orga· 
nizacji filamtTopi;ncj. Dowiedziałem się o tym, że 
pani przyjechała do nas z P'2tersburga ... że pani je:;t 
również delegatką dobroczynnej orga.Mzac;:ji.„ Je-· 
stem Iwan Iwanowicz Piast-ew.„ Przysze.dłem cio 

.pani z pr-ośbą.„ 
Jadzia zrozumiała, że rozchodzi się o jakiś da

tek.„ Ma wprawdzie wyliczone grosze„. nie może 
się jednak skomp'romit.vwać.„ Jakżeż mofo ciama 
~ P·etersbuTga odmówić tak małej F<lmo<:y towarzy-
stwu mie;·scowemu.„ . 

- O jaką prośbę cho.dzi 1 - pyta się, robiąc 
trochę groźną minę. Chce się bowiem na;prędzej 
pozbyć niespodziewanego intruza. 

- Pa.ni rozumie„. U nas znajciu;,~ się taka ksią
!ka... Złota książka.„ Znane osobistości wpisują 
tam swo;e cenne uwagi.„ 

Gość wyjął z teczki książkę o ozłoconych 
brzegach, odwrócił kilka ka-rt i po-dając Jadzi, po· 
twiedział: . 

- Pani będzie ła-skawa cośkolwtek napisać.„ 
Na pamiątkę pani pobytu w Omsku.„ 

- Tak nie można„. Nie zwie.dziłam jeszcze to
.~arzystwa, które~-0 pan jest del-egatem. - Jadzia 
próbowała się wykTęcić z podpisu.„ Nic chciała się 
podpisać w tej oficjalnej książce. 

Musiała napisać coś po rosyj-sku, a rosyjski ię
~k znała w piśmie barcizo słabo. N~e mogła się 
podpisać tak, by wzbudzić śmiech„. Dama z Pet-era· 
burga musi z.nać wykwintnie kzyk ojczysty„. 

Po polsku nie mogła się wpisać, to mogłoby 
!W"Lbudzić podejrzenie u tego człowieka. 

Znalazła więc ~wictną wymówkę. Nie moiJe 
podpisać tej książki, jak długo nic zwiedzi samej 
:instytucji. 

Człowiek ten był jednak bardzo uparty. -
'Oświadczył, m zwiecizenie instytucji jest niemożli
wością z powodu remontu jaki się tam przeprowa-

1 ~a„. 
Towarzystwo będzie się czuło dotknięte, je.Sli 

pani szanowna nie podpisze się w tej księdze„. Bę-1 
'dzi,e pani piei:ws.zą osobą, która odmówi swojego 
podpisu„. · 
R M\:i!U'iM • 

Noweln 

tom.„ 
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- Dzisiaj już ni.kogo więcej nie przyjmę. 
- Proszę otworzyć! - portier mówi gł05em 

złym, stukają.c moon o we . dr~ . . . 
- Nie ten pan przy1dz112 1utro, dzisi.a.1 nikogo 

więcej nie przyjmę! • 
- Pa.ni musi otworzyć.„ Sprawa Je1St bardzo 

ważna i nagła.„ 
- O co temu panu chodzi? 
Za drzwiami milczenie. Jadzia słyszy ciche 

szepty i po chwili głos poTtiera: 
- T-en pan przyjechał d.o pa~ ~ Pet~sbt11'~a . .
Jadzia poczuła uderzenie silne) fali krwi do 

Co to za towarzystwo? - pyta się Jaazia. I głowy. 
Towarzystwo pomocy wykolejonym kobie- : 'fo na pewno policja przemknęła prędko 

I myśl. Gdzie si" znajdują te kobiety w czasie re- Stała na miejscu zmiesz~~· nie wiedząc jak 
montu 1 . . I dalej postąpić. Opanowała się rednak bardzo pręd· 

- Zostały r·ozlokowane w mieszkaruasch pry- ko 
watny~h <isób.„ Cz<(ść znajclu;e si.ę. u członków . na; ,

1
· ' Czy nie mam jakichś niepotrzebnych rzecrf 

sze~o towarzystwa.„ Bardzo panią proszę, mecn w walizie? _ chciała sobie przypomnieć. 
p~nf nie odmawia„ .. Będę ~o sobie uważał za naj- , Nie. Walizę wczoraj dokłacini.e skontr-olowała. 
w1ę.<szy zaszczyt.„ kilka slow„. p .1 · · d ć B d · · howy 

- Nie podpisz", dopóki nie oh'2jrzę sama tej ?stanowi a ~ię .1!-ie a · ę .zie się zac : 
instytucji - up.:era się Jadzia przy swoim. wała 1ak „prawdziwa . dama z wyzszy.ch s_fer peter 

Czł·o ·wick stał chwilę jakby zbity z tropu. Na- s.b?rskich, kiedy zosta1e nagle napadnięta prz,ez po-
myślał się. hc1ę. . • . 

- Pani wyrządzi mi wielką przykrość.„ Dałem InneJ d~ogi ratunku n;,e ma. śl ł Kf doniósł 
slowo pre~e-sowi m:szej instytucji, że zoo będę do Kto mnie ~ak wsyp~ł · - . my . a a. ho . . 

1 naszej złotej ksi~f!i pani cenne myśli.„ Jeśli wróc~ · władzom o m.odim
1 

pobydcieb tu 1 mo~m tpoc ouz~~~~ 1 
do pre·zesa z niczym, dostanę z miejsca wymówiie- Może ren pan c. egat . o r.oczynne.so o~arzys . · 

· N" h · t b' dla ..... •ni'c Może to on zaw1ad-0nuł władze, chcąc się na mnie me.„ iec pa.ni o zro i •= .„ . 
C „ · k d • ć · d zemścić. 

• - . o z3: n:itrętny.lcłaz.o:v:e I. ? ~epi. się t() Nie ma czasu do namysłu. Jej dłuższe milczcnioe 
nieggo .n~e md-0zdnal po~ys a 1 zwroc1w.szy się ws ro- może wzbudzić podejrzenie u sto;ących za drzwia· 
nę ·Oscia, o a a: · p t · • 

- Nie podpiszę żadnej księgi! Prosiłabym nie mi. Y a się. . ka· 
przeszkadzać, p-ora jest nieoópowieclnia na tiego ro- - ~a,n z Perersh~rga? Tak? Niech mu pan 
dzaju wizyty.„ że za<:ze,cać, .mu~zę si~ uhr~ć. . . 

Przybyły zrobił zawiedzioną minę, włożył po- Za drzwiami zr()biło się cicho .. Ja~a ~adsłu· 
cichu księgę do teki, powiedział chtod.ne „dobTa- chuje. Slysży ciche szepty, po.r.ozumie,~am~ .~ię. 
noc" i wysunął się z pokoju. Wykorzystuje t'2'11 czas na „ubranie się po ~o, 

Jadzia od2tchnęła. by jeszcze raz sprawdzić zawartość walizy: N1~! 
Jak prędko rozeszła się wia<lomo°§ć o 'fym, !e W walizie nic nie ma. Znajduje się tam . 1edyn~e 

jest damą z Petersburga - myślała. Jutro przyje- fotografia j.ej dziecka, ale jakie pode;rzeme m?~~ 
dzie jeszcz~ kilku wysłanników innych dobroczyn- wzbudzić zcijęcie małego dziecka w oczach pohc)l„ 
nych -organizacji... Za·cznie się oblegiwa.nie mnie Podchodzi do drzwi, przekręca klucz i otwiera 
ze wszystkich str-0n.„ je naoścież. 

Przekręciła klucz we drzwiach. Postanowiła W tej samej chwili wpadają do p-okojii dwaj 
położyć się nare·szcie spać. Przypomniała sobie jed- oficerowie żandarmów i ciwaj panow:e w ubraniu 
nak od razu, że nie przeczytała gazety do końca. cywilnym. 
Może prz~cczyła jakieś cenne dla siebie informa- Jeden z oficerów zwraca się do Jadzi tonem 
<:je z kraju. chłodnym ale uprze;mym: 

Polożyla się z powrotem na ko.zetoe i zaczęła - Czy mogę wiedzieć jak godność wielmożn-ei 
ponownie czytać gazetę. pani? 

Zdrzemnęła się przy czytaniu. . "7 Moje nazwisko? - . przy!>iera. Jadzia suro--
Nie wieciziała jak długo tak leżała. Podskoczy- wą mmę - Co ma oz.naczac to pytaffie 7 Czego pa· 

ła nag~ na równe nog~ usłyszała bowiem ~łośne nowie s·obie życz; 1 . . 
pukanie do drzwi. • - P~takm. się. panią o nąz!łiskol • . 

- Kto tam - spytała zaniepokoiona. • - Nie ~zu1ę się . V.: • ob?wi.ązku Ieg1f~ować 
- Proszę otworzyć! - usłyszała głos portiera. przed panami! Chcę ~iea;z1eć ia!{l.m pra"!'em 1 z czy-
- Co się stale? I Jego rozkazu panowie ruepokoicioe mnie w nocy? 
- Proszę otworzyć! - Pani będzie łaskawa podać swo;e nazwi'Skoł 
- Ale co się stało 1 Co fo za pukanie po no- - odpowiacia oficer tym samym tonem. Na. twa.czy 

cach do pokoju ~ości?I - pytała się Jadzia złym 1 jego Jadzia dostrzega zd.enerwowanie. 
glosem. - Anna Nikoła;ewna W·oroncewa. 

- Kto§ przyszedł do pani. ..., .-~ . ' ..;... Pani się ubierze i pó;dzie z nami1 . 
- Kto się dobija do mnie w nocy? - pytała się - Co za ni'2słychany skandali - krzyczy Ja-

dal•ei Jadzia, bęóąc pewna, że to znowu jakiś dele- dzia, udając o·braż-Oną - co za żarty? Co to są za 
gat d.obr-oczynnej instytucji. kpiny?. 

- Pan.„ (Dalszy cłąg jutro) 

: Zegar śmierci 
prywatnego pa.cjelllta. Ta odro-I niec. I ju! dr Macdonald zna· j mi dać papier i ołó.wek, ~e 
bir;a zrobiła s.woje; ~zień w lazł spos?b· :-- Z błyskawlcz!1ą 1 

s~ybko. Nie~h mnie pa.ni urue· 
dzień przepalała panskie tkan- sizybkością UJ,ł zegarek, zd;ął sie, muszę pisać. 
ki, gdy zegar tkwił w pańskiej łańcuszek i wsunął go pod k.Jł- Gdy zdn.uniona ~fo.stra wyko
kieszenL drę. Po chwili igła szprycy za- nała polecenie, rc;ka profosora 

- Czy sądzi pan, że pozwolę głębiła się w jego pożółkłym która zacis.kała łańcuszek od 
mu dzwonić? - Maxwell uś- ramieniu. De Maxwell po<:hylH zegarka na przed•ramoieniu wy· 
miechnął się zjadliwie. się nad chorym i uśmiechając prostowała s:ę i krew wypłynę Profesor Macdonald, kierow- stenfa. 

nik słynnego instytutu radowe - Tak', ja pana zamorClowa
~ Ro~kwella leżał na łoiu łem, a świat będzie sądził, że 
§mierci. Obok ni·ego siedział ;e zos~ał pan męczennikiem nau
go p.forwszy asyistent dr Max- kii. Do·kon.ałem najbardziej wy
well, któremu choiał wydać o- rafinowanej zbrodni, jaką moż· 
sif:atnie polecenia. Już jufa'o je- :ia było wymyślić. 
go asystent obejmie kierow:ii- Profeso1" Macdooald dziwił 
ctwo instytutu po nim. się. Wieclzfał, iż przypłacał ży 

Zachowan:ie się dra Max- ciem to, że zbyt często miał do 
wella było bardzo dziwne, czynienia z ołowianymi tuba
wstał, zamkttiął oJmo i opuścił mi, w których przechowywano 
!aluzje, p'ł:nimo, że było dopie rad. Rad przepala organizm. 
ro połudn1e. Nas~ępnie wyjrzał Wiedział o tym do.skonale. 
na korytairz i zamkrtął drzw! - Czy pan się nie dziwił -
na klucz. cią~·nął dalej Maxwell - że 

Przysunął krzesło d·o wez~k pTomienie gamma mogły się 
wfa i szepnął ochrypłym gło · przedostać, przeniknąć przez 
sem: ofowiane tuby i przepalić pana 

- Nienawidizę pana, profe- ori;!anizm? Ale o.ne nie· przeni-
10.rze. kały przez ołów, tylko prze.z 

- Nie ror.zwn.iem pana. z.łoto. Złoto nie może powstrzy 
- Domyślam się tego. Pan mać tych promieni. 

nie ma pojęC:a, co się w~ mmc Wycią~nął rękę · i saę~nął po 
'działo, co czułem, gdy panu pe złoty zegarek Macdioo.a.lda, !e
wierzono stanowisko naczelne· żący n.a sto.liku. 
'go lekarza, które mn'e nalefa· - Rad, który pana .zabił, 
ło się. Z tego też po"1odu o nic mi.a.joduje się w tym zegarku. 
pan mnie nie podejn:ewa. Ja· Tam j!o umieściłem, rozumie 
pana zabiłem! i;>an? Tylko kilka moiligoramów, 

Macdonald spofn:ał ;w złej21:- ~ę małą ilość, k'-órą rzekomo 
H '1ieaa'!~!4 -~x '~,!łtQ "'~- k,ię__dx.t ~tWIU~ at<h lę~;rł~ 

- Jeśli nawet s'.ostra p-zyjdziie, się zj.addiwie, rzekł: ła z ramienia, ro.zchodząc . s1ę 
powiem jej, że będę się panem - Uważa pa.n siebie za nie· wraz z morfimą po całym c1ele. 
opiekował i ode.jdzie. Teraz ja zwykle mądrego. Niech pan Trochę morfiny musiało się już 
jestem szefem! Sądził pan, że spróbuje obecnie wydostać sh uprzednio przesączyć, gdyż my 
przez całe życie będę n.iezna- z tej. matni. śli dokt-o~a bvły zaćmi<ine i 
nym asys-tentem słynnego leka- W półmroku zaledwie mógł wszystkimi s1łami musiał wal· 
rza 1 Omylił się pa.n. Gdy opu- dojrzeć twarz profesora. Powie c:zyć z posi'.ęptli]ącym O'Szoło· 
szczę ten pokój, pa.n będizde po- ki chorego opadły, jego od- mieniem. Wo.Ino posuwała się 
grążony w głęhokim śnie, z któ 

1 

dech stał się gł ,bszy i wolniej- jego ręka po papierze, w ury· 
rego pan nigdy się nie obudzi szy. J?r Maxwell stał s.ię panem wanych zdaniach oskarżał swe 
i nie będzie mógł . mnie zdra-

1 

instytutu. go zabó;cę: „Dr Maxwell z.abił 
dz.ić. Zas•t.rzyknę panu m-orfinę, Nagle wzdrygnął się. Zapuka mnie.~. Umieścił rad m moim 
aby uśmierzyć pańskie bóle. no do drzwi. zegarku.„ Chciał mo·lei po-sa· 
Nikt s·ię n-ie dowie, że dawka Kto tam?-zapytał znie- dy.„ Posyłam mój zegarek„. 
była nieco zbyt duża. Wsrr.yscy cierp.loiwiony. Szukajcie radu". Z trudem wi· 
spodziewa!ą się, że pan tej no- - Siostra Anderson. Pr~3zę dział papier, gdy kład swój 
cy umrze i ja wystawię akt zej pana doktora do telefonu. Ga- "odp.is pod ostatnim zd.aniem. 
ścia. zety żądają osobis!e~o poświ<id Po·szuolcał ręka na stoliku zel!at 

Do.któr Maxwell podniósł się czenia, że pan został mianowa- ka i owinął ~o papierem. Na· 
plecami do chore!i?, aby napeł· ny kierownikiem instylu!u. · si'ępn1e uczynił znak si.ostrze, 
nić szprycę. Maxwell spojTzał na Macdo- aby się do niego zbliżyła. Gdy 

Profesor Maxwell wiedział, nalda. Morfina po·skutkowała. oochyliła się nad nim, rzekł le· 
że jego asys·'.ent powiedział Słynny profesor leżał bez ży· -łwo do·słyszalnyrn s:zcp~em: 
p1"awdę. Szukał sposobu, który cia - n.ie mó~l zdradczić taje· - Niech pani to zaniesie na 
by mu pozwoLił w tym krótkim mnicy swej §mieTci. Dr Max· ;Jolicję. 
teasie, j,a.Jci mu jeszcze pozo- well <>pu§cił pokój, polecając Sio'S~ra :A.n!eTso„ w mil.cze· 
stał do życia, wydać zbrodnia- siostrze poizootać przy chorvm. niu slcinęła głową. Profesor te· 
rza w ręce sprawiedliwości. Gdy jego kroki ucichły na ko- go jut nie widział. Oczy 7.amk· 
Już za kńJka eh.wił dr Maxwell rytarzu, rozległ się spokojny nęły się, ni-e walczył fuf ze 
odwróci się i zrobi mu za- głos profesora. §mfo;e:ia., .tlbow.iem do.kouał 
a~riks .a Jiró~ Jł.Ul,!Wi kQ- . _ -. Sio.łl'o A.DdecaoQ. JHllłK.l QLe,to. 
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Kalendarz dnia W obliczu wojny gazowej 
Amhro!ego &. d. 7 

WTOREK 

Grudzień 

K.. Agatona.. 
Słowieński: Lucfo· 
myśla. 

Słońca W&ch. 7.30, 
zach. 15.25 

Ks!ężyca -.chód 
10.12, zach. 19.57 

Tylko spokój i posłuszeństwo mogą przyczynić się do 
obrony przed straszliwymi skutkami nalotu samolotów 

WSTORIA PODAJE: 
~ Zm.arl ks~ątę kira.ik. Bolesław 

W1&1yd!:iwy. 
'!612 OdW1T6t Zygmunta m spod Mo· 

61kwy. 
1806 Ksiątę J6z.el - naczellnym Wil

d.ze.in.. 
1916 Parlamect 1Vfosiki deklaruje się 

a.a rzecz niepo<Degfości Polsiki. 
PRZYSL0\71.-\: 

Dowci<J> cza.sem po-hrzeboy, ale ro
IJUi!ll m wsze. 

WESOLE rnonIAZGl: 
Lam'1~lówika - kobieta, która IO· 

bi.e zJ ama.ł a k a:r k. 

HUMOR WIELKICII LUDZI: 
Kostium. Na pewnym ba..lu kostWu· 

mowym uną;d.zono ko111·lrurs, którego 
lau.reLką miał.a z.ostać p::ni, najlepiej 
przebra:na :z:a Actelę Sa.ndro<Ck, zn.aaą 
arlystkę fitmow~. 

To widow:.i;ko muszę zo.baczy~, rze 
Id.a do miehie Ade.!a Sandrook i za· 

· dhoW'tll'ą,c śdde mC<Ol(.nito, u.dała się 
Il'& baL Q!,1-.zymała. •• lrzeciią nagrodę. 

OD U :I 'l' V G. 

, CE.li. 

Gorączkowe zbrojenia się 'się na tym obywatela 1 
wszystk.kh bez wyjątku pańs:w I Ochrypły głos gongów i sy· 
świ.aita idą naprzód w co.raz to ren alarmuje w nocy spokojne 
szybszym tempie. Olbrzymi roz I miasteczko o nalocie nieprzy):t 
wój techn.iilci wojowania zmie· cielskiej eskadry. Swiatła gas· 
nił od dawna zasadniczo charak j ną jed1I10 za drugim, nic to jed· 
teł' walki. nak nie pomaga. Straszny huk 
Już na samym początku Woj I wybuchów wstrząsa murami. 

ny świat-0wej okazało się, iż Obywatel pędzi jak oszalały 
dwie namłodsze bronie: lotni·; ~zed s.iehie, podczas gdy sy· 
ctwo i gazy trn!ące, racjonalni-e , pie się na niego z ~óry lawina 
u.Zyte, mogą oddać w walce . bomb. Straszne, me.znane ga
wielkie usługi, będąc groźnym.i zy zżerają mu . ciało, oślepiaj~, 
sipo.sobam.i niszczen.:a pr:z.eciw· duszą, zatruwaią. Po upływie 
nika. Na łama<:h pism ukazulą ki:lku minut z mias~eczka pozo
się dość często alarmuiące ar· staje tytko kupa dymiących ru 
tykuły o strasznych ;, skul· mowisk, wśród których wala'.ą 
ka,ch napada.eh gazowych, o zni si.ę trupy mieszkańców. Nikt 
s:zczeiniu i spustoszeniu ja,kie nie ocalał, nikt skryć się ni~ 
siać będą wśród spokojnej lud· , z~ołi:ł przed nieubł~gan.ie do
ności cywilnej bomby, zrzucane c1era 1ącym :wszędzie gazem. 
przez niszczycielskie samoloty Smierć, zn~sa:<:zenie, ruina ..• 
wroga. Obraz taki rzeczywiście wy· 

gląda strasznie. Czv jest tak yed 
naJk na.p.rawdę? Odpowiedź na 
to dają ofilcjalne oświadczenia 
czynników woj·skowych oraz wy 
niki najświeższych ba.dań nad 

' Jak bedzie . wrg1ądai 
11rzrs1ła . woina 

. ELEK'IORALNA.30 

Zastanówmy się ·teraz, ile skuteczmośdą napa.dów lotni· 
prawdy jest w tych przejaskra· czo-gazowych. Faktem jest, iż 
wiooych często notatk~ch. A broń chemiczna mote w pcw· 
więc jak wyglądać będzie wojna nych wypad.ka.eh być bairdz·:> 
przyszłości, widzi.a.na oczyma. Jł,roźną dla przeciwnika. Wy~ił-

1 przeciętnego, mało znającego ki władz dążące do uch.roni-a· 

z włamywacza- fabrykant 
Kiezwrkle dzieje bogatego 1rzem1slowca 

· M'isfer 0wSi1ey, nowojorski' Owsleyów przybył jalciś jego- tu i tam rozmawiał z mm przez 
przemysłowiec, cieszył się pow mo..§ć o podejrzanym wyglądzie kilka mi.nut. 
szechnym poważaniem i niko- i chciał z.obaczyć się z przemy- Od tej wizyty usposobienie 
mu z jego licznych przy;aciół i słowcem. O:ws!eya nle było w Owsleya całkowicie się zmieni· 
z.najomych nie wpadło na myśl, domu i przybyłego przyjęła żo· ł<>. Znikła jego wesołość, prze· 
te ten wesoły, szlachetny czło· na. Nieznajomy nie chciał jc.d· obraził się w człowieka ponu· 
wiek, był kiedyś włamy.wa· nak powiedzieć w jakiej spra· rego, unikając towarzys~wa. 
czem. Równie! i jego tona, wie przygżedł. Oświadczył tyl· Na pytania żony, co ~ię z nim 
którą ' Owsley bardzo kochał, ko, że przyjdzie wieczorem, gdy stało, odpowiadał, że jest prze· 
nie miała o tym po;ęcia. Do- przemysłowiec będzie w domu. pracowany i źle się czuje. 
piero ostatnio dowiedziała się Wleczorem przybył po raz Po drugiej zaś wizycie podej 
<>na o tym i to w dość niezwy- drugi i gdy Owsley ujrzał go, rzan.ego jegomościa zapropono· 
kłych okolicznościach. śmiertelnie się przeraził. Wpł'o wał żonie, aby się udali w po· 

Pewnego dnia do mie57Jkania wadził gościa do0 swego gabine- dróż, może to mu przywróci 
- =w z = a o siły · i chęć do pracy. Zona była · __ ._._, ____ ._. ____ ,._. ___ ._. __ ._. __ ._._._.._.,._._. niezmiernie zdumiona tą pro· 

Na n1alej wokandzie ••• 1Jozyc;ą. Po raz pierwszy od 10 
lat Owsley zamierzał wziąć so
b.ie urlop. Pani Owslet zgodzi· 

D O m O k r. ą z· c a ła &ię na ten pro;ekt i małżon· 
kowie udali się w podrót. Ale 
podróż ta nie dała wiele zado· 

„ ,_ •'- IJ. li.li wolenia pani Owsley, pon.ie· 
· CZVll „Pogadan.a O '2tłHO.v'łCu wu jej małżonek z dnia na 

· IA.E.) Pan Jakub Flejsz czy' się pan Kuchcik. - :A, Jali to 
1 
dzi~ń stawał &ię bardziej pon'!· 

lal właśnie gazetę, gdy wszedl j dobrze/ To przecież wolno pa· ~~ 1 mało?1ówny. ~dawało S1ę 
Na/tali Kuchcik, domokrążca. nu jeść slodkie rzeczy/ Ja czu- J~, że ż1,e on w ściągłY!°. ~rj" 

- Może pan co kupi? - za·' ję, ie pan zaraz u mnie weź· c. u ~e czym • co JeJ Y 0 

pytał · przybysz, stawiając ko- 1 miesz parę karmelki. nieZ;Dane'. • • 
szyk na podłodze. - Różne ar-1 - Nie wezmę i idź pan sobie. . ~ie Py,ała J~dn~k o me •• cho· 
tykuly spożywcze sprzedaję... - Ale czekoladkie to P.an c~az pozer~ła. li\ c1ekawośc. D~ 

- Wszystko mam, nic nie po weźmiesz? !J!ero p·o mies1ą;u, ~dy pr~ybyh 
.._ b · _ Nz"e wezma j: do domu, d01W1edz1ała się o 
~ze u1ę. „. tki z · h 

- A jednak moie pana co - A placuszek'! . . :W~~ m: ~az po ~c pr.~y-
brakuje. Jajka P!Jn ma.7 Pan Flajsz poczenrńerilal ze 1ez~1e zna~ ich odwiech.ił. ow 

_ Mam. · ' złości. ?Od~Jr~anv 1e~omość. Po Je~o 
- Maslo?i - Uś, żeby pana raz jui cho odeiściu ~wsley wyznał żorue, 
_ Mam. roba zabrala! Precz z moich 0 • że był megdyś włamywaczem 
_ H erbalę.'/, czul, i gdy zebrał nieco grosza, u· 
_ Mam "< łożył fabrykę, która doskonale 
_ Cuki;r? _ Zyczyc kogoś chorobę, to prosperowała. O~ec~e jego 
_ Mam. Wszysllo mam'! jest ostatnie świństwo!_ mówił były .komp.an dow1edz1ał się o 

Idź pan sobie, nie stój pan nadl pan Kuchcik na rozparwie. - tym 1 zanuerza go sizanta.żo· 
głową. Nie mogę przepuścić takie ży· wać .. 

Ale pan Kuchcik nle ruszał czenie i żądam najwyższy wy· Paru ~s.Jey, kt.óra bardzo 
z miejsca i kręcił ~Iową, mocno miar kary. kocha ~ęza, poradziła mu, aby 
czymś zmartwiony. _ A co go miałem życzyć _ o·ddał się. w .ręce wł~dz. Praw· 

- Pan ma cukier? Biedny bronił się w odpowiedzi pan 1opodobrue m~ zos tan;e ~rowo 
człowiek pan jest. Moja babcia Flajsz. _ teby milionerem się ukar~ny, pomewa.t w c1~1u o· 
też miala crzkier. Co ona się wy został? statmch 10 lat ~owadZlł tryb 
cierpiafo! Słodkie rzeczy jej nie I T . • lal .„ ·~ • życ!a lo)alnego obywate!a. Pa· 

. , , . 1 o 1uz wo em 6 0 7.yczyc . 0 1 l la dt 
wolno bylo 1esc, to me wo no, h b nt ws ey przyTze«: pon.a o 
tamto nie wolno. Zal mi pana I c poro ę. d . • . .,,

1 
małżonkowi, że będzfo na n1c· 

d d an sę zia me rozumie u a- go czekała a:l wróci z więzie· 
O:»"m.t> y. go? ' 
Pan Flajsz wzruszył ramlona I cze . . nia i wówczas rozpoczną oo· 

ml No bo milioner to musi w koń- we żyde. 
.:_ Co mnie pan tal Ialufe1z? ca umierać. A z choroby •ię cza Pan. ~stey !'°8z~~ł za r~dą 

Przecież nie jestem chory na cu I sem wychodzi. - kocha;ąceJ małzO'T'kt 1 wkró·.r.e 
kier! Mam go, ale w kredensie. Sąd skazał pana FlaJsza na s'~.nie przed są.dem nowojor· 
.. - JWgvwW;Ul....., Mdmlll..lbi,m~ .• ZlWJi.IGIJJJ.ęJA. __ l~ 

nia naszych mia.st i osiedli I ulicach, narażając się zupełnid. 
przed skutkami nieprzyjaciel· niepotrzebnie na działanie oa„ 
skich gazów bojowych idą ra· łamków bomb i zawartych W, 
czej nie tyle w kieru'Thku zu· nich gazów. 
pełnego zabezpiecz.enia się przed Rozwijana na coraz szersz~ 
takim.i napadami. co byłoby nie skalę praca L.O.P.P-gazowei 
moźliwe, ale raczej w kiel"unku idzie właśnie po linii przygo-< 
wykiluczenia wśród ludnośd pa- towania nas do przyszłej wo;.. 
nil<l, jaka powstaje zawsze w ny gazowej. Całe rzesze facho-< 
czasie nalotu wroga. wycb instruktorów, pouczaj~ 

ludność o tym, jak trzeba za„ Co mówia fa cho w er bezpieczać się przed skutkami 

Ktoś mógłby pomyśkć, iż jest 
to niedbalstwo, ze władze woj· 
skowe zajęte troską wyłącznie 
o żołnierzy, gahate1izują gro!· 
ne niebezpieczeństwo. Posłu· 
chajmy co mówią na ten temat 
fachowcy. 

Aby otulić w śmiercionośny 
welon gazów miasta, zajmują· 
ce przestrzeń 20 kilometrów 
kwadratowych, w welon grubo 
ści 8 metrów, trzebaby zużyć 
na to pokaźną liczbę 160 ton 
gazu. Poniewaź, jak uczą do
swiadczenia, naloty odbywać 
się będą prawie wyłącznie w 
nocy, liczba trafionych bomb 
wynosić będzie zaledwie 1 
procenl Aby wię'C atak był 
~kuteczny, ·nieprzyjaciel mu· 
siał1by użyć do napndu olbrzy· 
miej liczby 16 tysięcy samo· 
lotów. Liczba ta jest fanta· 
styczna, wątpliwe jest bowiem, 
aby które państwo posiadało 
w swym zapasLe w oJ!óle la~ 
liczbę płatowców. 

To jednak jeszcze nie wszy· 
stko. Przypuśćmy nawet, iż 1 

napad taki się udał, to rozsnu· 
ta mgła gazów nie będzie dłu· 
żcj jak przez przeciąg jednej 
'!odziny dla mieszkańców za· j 
hójcza. Oczywiście są i takie \ 
~azy, które działają po rozla
niu (np. iperyt, luizyt) przez 
bardzo długi czas, utycie ich 
jednak jest dość kosztowne i 
nieprzyjaciel nie będzie ich u
żywał po to tylko, by zniszczyć 
jakieś mało ważne mia.steezko. 

Trik o SDDkój decr duie 
Każdy mniejszy nalot groźny 

będzie tylko wówczas, gdy o· 
panowani paniką obywatele za· 
miast spokojnie i szybko ukryć 
się w specjalnych schronach, 
błąkać się będą w popłochu po 

broni chemicznej. 
Za granicł\ równ~eż robi si~ 

na tym polu bardzo dużo. Wl 
Anglii i Niemczech istnieją spe' 
cjalne rozporządzenia, na mOo! 
cy których każdy obywatel o
bowił\zany jest posiadać m:i„ 
skę. Szereg broszur zawiera„ 
jących przepisy dla mieszkań„ 
ców w kierunku zabezpiecze„ 
nia się· od napadów gazOo! 
wych, cieszy się niebywałym 
powodzeniem wśród kupują„ 
cycb. 
Poważna liczba schronów I 

maski Sł\ gwarancją, iż napady 
gazowe nie będą znów takie 
straszne. Ofiary będą, bo mt:.• 
sz~ być. Wojna jest wojną. 

Czasy się zmieniły. Dziś wał 
~zyć będzie nie tylko żołnierz.. 
ale cały naród. Niechżeż więc 
kaidy pamięta o tym, aby na„ 
letycie zawczasu do niej si• 
przygotować,. bo tylko nie 
przygotowanym do niej będzie' 
<'na zagratać. rozw. 

i p:rze~iębieniu stosu
je si4} tabletki Tog al. 
"Tog al powoduje spa· 
dei gorączki i przyno· 
ai ulqę. Tabletki Toga! 
stosuje się w dawkach 
po 2 tabletki 3 r>azy 
dziennie. Do naby

cia w aptekach. 

Poradnia irdowa 
Rolf a Nelsona 

~--,~----------------------------------------~ I,. T. J. Nuzeczooa Pana jest ko- łtadll'Wal i ukod~ł w tyciu. Po<&i.,.. 
bietĄ uc.zciwll i uiczerze Panu odda· dia Paa Diepn.ecię-Lne zdolności uw• 
~ Kl·eciuie n:, praW>dziwe 1z:!achet· zyc:aae i N tym polu „tanie ~i ę Paa 
ne ucz.ucie. Trudne>Gci zostaiJlll prze- kiedr' „ . ._ym. Proszę o przyda.· 
:i:wyciężooe i po-bierzecie się. Paa o· n.ie P:-a p. Ha.li11y P. 
tnyma poca.dę, a przyszla Pańsika to- Zroapaczoaa. Cbł.opaAl. kitór.?m.U 
11ia hę.cl.zie Paniu materiaLnie dw-oma· Paai cłuto myś!ii pe>Gwięca nie odwz.a 
atala, r6W!lie! pra>CI!;~ P.o ki'.lku La· jecnni& aię Jęf i mętem P•ani n igdy 
ta;eh otrzyma Paa niespodz;iiaini.e więik nie zoa.t.aaie. Do m.1oki niko.g-0 r.anu· 
szy rpaidek. aić Die moriina. R\idzę pos1a.rać ~:ę r,a„ 

Mich. B!nk. Pa.ni powLnna ustąpić pocmi!eć. Paai nie prze.;d-zie sama 
pra<CU;ącemu mętowi. Julii nie chce j prze.z tyicie. Po.kocha Pa.ni po ru 
Pan.i doprowadizić do aepan.c.ji, po· druei. Mote nie ta.k 111am~ę·!.n i e, ale 
wma Pan.i kooiecz:nl.e t.rzym:ić się w powatniei. Ge-orz.i P.ai cho.roba płu.c· 
garici i choćby ja·k chciała odpowie· na., pro.zę UWllŻlĆ na Z1d.rowje, 
d.zieć na h-ryw&ące m1><te nie ru Zmuiwłoar. Gro~ PMlu kara wię• 
PMrią powiedz~nil·a, przemilczeć. Mąt 1 zieaia i a.pel<acija w tym W)"'Jla<liku nie 
jesit · z n•alury dobry i j.tll po kiLku pomote. Wrcz:uw.am, te pominowil 
chw:•~ pown<:a do _norm~ l:ii~fo te~ I jut od t.eca~ rozipoc.ząć n.owe życie j 
bu tyc:a. W tea a<poeob un ::kme Paau prowa®ć s:ę oditąd ddi•rz~. Za Jl'l"Ze 
czę.s.tych n:epornrwnień. Brat au-ię· j winieoia jednaik dawnię.jcize musi Pao 
awie ukońozy słutbę. Dufa ez.ęść odicieq>ieć. 
ma·ia;tdLu poz·os•t.w·! e w ręlw Pa!lli. I 2aaełka. La. nie oe•?'JOZęd.z:a PainJ 

Zosia M. K. r Prt.~i. M~ Pani ko- 1 
wie-Le przyhych prtetyć, W.em o 

cha illm.ą ko•h :.e1ę, t yje :z: n'.ą &Zcz:ę· I tym. Je::t P<ani n·a dco.cl.ze do z.a.la· 
&liwie i n:~dy ju.:t do Pam nie po· 

1 
m.aci.ia się, a wtedy tmd1110 j.uż będzie 

poW1r6ci. By od.pow.: ediveć Pa.ni na doiść do r6wnowa.fi. Radzę .zelirać 
pybnie, czym z:a&tanie Jej 1yn? ko· 

1 
wsz:yis.tdtie siły i nie pod•dać s: ę, siz.cze• 

n'ecme je·st jei~o p '.smo, Moce pro- g6!Jn'.e, ił ~zułem sz:jbk.i ko0111i ec 
sz.ę przesilać o.a mój adre• Wanza:wa teio bor~aai·a IPię ~ &01bą. Du.ta 
P:i.uisa XI 37/8. 117JCZ:~la pri.zya.iesie Pani w tyc:h mie 

Czairocłdef. Życie PaDZt mlmo mło- lłi1tcach po-ma.ny p. N. Z n~m przeij· 
dego w.idw je.t boigate w ipr:ze.tycia. dańe Pani nc~wi.e przez ty01e. 
Jednak lYw zły dni.oh., ~tóry sikie.ro· WiłO'W'idc e..zil1aiohe-!111y i d01brze •ytu· 
wał P<1111a na d.ro.gę wy-..tęipl'm nie.jed·l O'W'MIJ. om,...... a9'Ndt Atnyma 
~i~~.r ... ~-r..-
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. o s - o _rvvegia : 
Woźniakiewicz, Kolczyliski I _Szymura rozstrzygają spotkania przez teeh~ 
niezny nokaµt-Chmielewskł przegrywa z Tillerem-Rotholc nie zawiódł 

OSLO. W Pi~elę rozegra- go. Jego przeciwnik był słaby kawe i elllCc!onui~ce. W lekkiej Woźnląklewlcz po grał p~ez techniczny k. o. w 
ny został w Oslo oczekiwany z ł walczył bez stylu. Mimo to, Techniczne wynlkl zawodów Jtonał pn:ez techniczny k. o. w trzecfej rundzie Einara Andrea-

oitromnym zaintercsowan!em spotkanie roz~trzygnął na awo- przecł$tawlafą się nastę!!_ująco1 dni11lej rundzie Pa!tlelą. sena. 
auędzy'państwowy mecz bok· fą korzyść. · · W wadze muszej Rctho!c w. półśredniej Kolczyński wy W clężkieJ Klimecki prze. 

serski Polska - Norwegia. O du:!ęj przewadze Polakó'·~ pokonał zdecydowanie na płd. grał p~ez etchnfczny l~. o. w '._!rai na pkt. z Lianęm. 
Mecz zgromadzU Jrzeszło 2 ~wiac!czy fakt, że trzy spotka· Jansena. plerwszl)j rundzie z Rudolłem Z . Oslo Polacy uda!ą się do 

lyshtce widzów i mi wykaznć nia zakończyły się przez tech· W kogucie) Koziołek odniósł AnC:reasenem. Danii, gdzie_ rozegr~;ą mecz z 
że druzgocące zwycięstwo, od- niczny k. o. · zwycięstwo nad Stroemem. · · W śre~łeJ Chu)lelewskl uległ reprezentac!ą Danii. Polacy.wy 

niesłone przei Polaków nad Wszystkie spotkenła za wy„ W piórkowej Czortek wy· TUlerowi. . . stąpią Jako repreezntacja War· 

Norwegię w Poznaniu, a które ;ątkiens wagi ciężkiej były cie· punktował Nilsęna. . W półciężklel Szymura zwy· !zawy. 
dotychciaa · fest kwesticnowane 
przez Norwegów nie było przy· 
pądkowe. 

Zgodnie z przewidywaniami, 
Polacy odnieśli inowu zdecydo 
wane zwycięstwo w stotunku 
12:4 (według skandynawskiej 

ow tanie "niezalei:n9th ko arzQ" 
Sensacje na zjeździe pr.ezesów ~okręgów kolarskirh J>U!!ktacji 6:2). · 

P~scy bokserzy młell bezape 
łacflną przewagę nad pruc1w
nikiem. Porażki ponieśli Jedy
nie ChmiclewskJ, który ciężko 
ohorowat w drodze i był wybi
tnie niedysJJOnowany, oru bar· 
dzo słaby IOimecki. . 

Ten ostatni, fu wiadomo, 
wyJcchuł wobec choroby Piła· 
ta i e?ał-ei formy WęgrowskiE:· 

W niedzielę odbyła się w Warszawie i na śląsku znajduje prz;ysposoDienia wqjsltoweg"> ko któw porządku dziennego ollej· 
Wraiszawie konferencja preze• się dopiero w stadium przygoto larzy - z0'5tanie zała.twiona w mował sprawę utworzenia dru· 
sów okręgów ko!ar.skich z całej wania. W Poznaniu budowa najbliższym czasie, po pOt"~U· żyny t. zw. Niezależnych. Za u· 
Polski. Obecni byli prezesi o· jest jut na dobrej drodze. Na mieniu z władzami wo;<akowy· tworzeniem pcdobnej drużyny 
kręgu warszawskiego, .łódzkie Pomorzu tor be~onowy ma po· mi i Związkiem S:rzefeckim. wypow'edziały slę wszvs~kie o.· 

go, gląskiego, poznańskiego, wsta6 w Bydgoszczy. Wreszcie Duże zmiany nastl!\?iły w or· krę<fi. Półoficjalnie P. U. W. F. 

kra,kowskiego, kieleckiego i po w Częstochowie roipoczętQ ju.t c!aniz<t'cfi mistrzostw Pobki 1 o· "?:ais.1 także stanowisko przy„ 
morskiego. Na konferencji roz· budowę toru. kręgów. W roku przyszłym mi· chylne. Wobec tego nie ulega 
patrzono najważniejsze zagad· Drugą, bardzo wa.tn" spn.Wl\, stno'Stwa okręgowe rozegrane wątpliwości, że za kilka mie· 

nienia, sto;ą.ce obecnie przad poruwoną na konferencji, była zostan21: w jed:nvin wyścigu dla 3ięcv zos~nie utworzona druży 

G„,ft„ Ski ,,laflJ1k11 naczelnymi wład.umł kolarski· kwestia udziału inłodzięży ws.zvstkich zawodników bez po na Niezależnych. Sprawa ta bę 
łl mi w Polsce. szkolnej w zawodach kolar· działu na klasy, na dysta.naie dzie 09latec:zn!e ~ecvd.owa.na 

ZWJdtżl Przede ws.zystkim rozwdo· skfoh. Wobec nieprzeiednanego 150 kilometrów. Mistrz03-twa na walnym zebraniu Polskiego 

GRUDZIĄDZ w Gru~dn ocłl> ł no kwestię wybuclO-Wania odi;>o- stanowi~ka. władz nZ'kolnych w Poiski n.a·:omiast odbędt\ się w 7.wia,zktt Kolarskiego, po uzvs· 
Ilię łow!w'riY9ki .·meca bokser..lci pomTę wiedniei ilości . to-TóW · kol ar- , sprawie w1tt&,!'ienla młodzieży :n.ech wy~cigach: 1) wy4cig n~ kaniu ofic;alnej apTobat'y Pań-. 
d.zv R. K. S. Bałtvk h: Gdyni) ł Vf· ski~h w Polsce .. rary kolarskie szkolnej do klubów kolarskich, 150 klm na cu."s, 2) wy~cig. w te ~:wowego Urzędu Wych<;>wania 

. ~- S: G!"udl~~- Meoi zaikońorył si~ . maią powsta6 w Warszawie, na okręgowe zwil'\z.ki kolarskie . po renie górskim na 100 klin, 3) v:„vczn.ego, · 

iznvya~ Biił·trku w msunku l0:6· ' $12\sku, na Pomorzu, w Pozna· I stanowiły zorganizować speclal wyści~ w terenie płas~im na Konferencja uistaliła ka,enda· 

Juniorzr łódz}r 1UU i Częstochc'Vvie, Łódź, Ka· ne zawody wyłąc~e dla mło· 200 kim. Podział na klasv ZO· :-zyk nnjważnie;szych imprez 

leDS
• od I kl m. li:iz i Kraków posiada!ą jut to- dzieży szkolnej. stał skasowa.nv. Punk!owane hę przyszłego sezonu kolarsklego. 

I . w rszaws CH ry kolarskie. Sprawa torów w o zainteresowaniu młodziety d" miejsca zawodników, ~- nie ..... --mm---~----
ŁODż. w ~w ba.aendc pols.kiej ~ - .... ~eeGQGQG&4iHiM~~~ :ymł zawodami świadczy fakt, czas. AK 5 $1 11 3 ~ 

""!M,CA C>dbyłv .Ilię zawody pływa.ekie - - te w Poznaniu zawody dla mło Zmi&lly' 11astą.piły równiet w • • . • 11 ilSk :-. 
J1JJ!!14-o.r6w łllllędl%y reprezoot&ei2' Lo~ , CZYTAJCIE dz1e:!y SJ:kolnej zgromadziły d ortła.niza·c:i'i mis•rzostw Polski ~ KATOWICE. Na stadion1•„ 
a AZS {W2l1WJaWll). Mecz wygrali JU•1 . , Cl ... 

11.l·i;i.r:zv Ło~i ~ .i.ol11hku SS:>t:!. ,NOWEGO SPORTOWCA" 400 zawodn,ików. Niestety,. ~te •Qt'%e. Dawniej odbvwał eię · tyl WF. i PW. w Chórzowie ro7.e· 
W m~cw ptłld ~J .iwyelętyła ' · we wszvstkich okręJfach in1c1a· ko Jeden wy§cig. Obecnie odbę 

ł.ódt 2:1: . CENA 10 GR. tywa władz kolan1dch zna.idu- dą się trzy eliminae!e (w Kali- '!rany został ciekawy mecz pił~ 
:e zrozumienie. W niektórych szu, Krakowie .. l Locfai), albo !carski między wicemistrzem Li 
, h ł dz k tn W 1i A. K. S. a czołową drutyn" ·w T runi·. u poszło le 1·e. ,· ••• o tręisac w a e sz o e nle· cz~ery, jeżeli tor w arszawie ślnska „Sląskiem" świętochło· 

chęhile udzielalą ze.zwo.Ienia na będzie wybud·o.wany w ciągu "' 
urza.dzanie podobnych imprez. przv!dego roku. wice. .Mecz zakończył się nie· 

T k · J d I spodziewanie wynikiem remi· 
Renre„ boksersk!ll f::i~„1rs1Au1 r kf b n 7 rzecia westia - spra··n e en z naiw~tnię. szych pun 

• • U 'iJl.VJ~it UW Ul 0$ ,( WJ!jfJIWa .,;: :;owym 3:3 (2:0). 

B"lt>G.O~Z.CZ. f.o ~ klęsc.~ I gnl w w„cłme mu~f ł t..ampr~ w A. K. S. miał przez cały czas 

w. Pozina.~ dru~ sl:Mt reprezeatac11 ~-órit·owej. z Pol111k6w wyróż.niil4 14~ Wł h . F . o· o· meczu przewagę nad goś_ćmi. 
lu..henkde1 wJ.os.k4eh fMiiys.tów w Byd Wypiiews!d, Wa.n.thlewLoz ecu tu.kow ft• r • ranc1a • Prowadzenie dla niego zdobvł 
11~s~-~ósł Włoc:hQm· nde~a.cz ski. POC%ątkowo Hno«d!ło się a.a wy· U'lt Spodziei'a, drut<• za" bramkA z.do 
CM ł Il "."~'111 ~dczon.e ~ęstwo. ooką pMeg~ AstOl!l!Jl. Po wal{i lek· 

5 " 1> ~ 

„ ~~~~ 9:7. .A~t«lę (Bycl.4~> :eti!l~i ~r::t!~ld ~!.i~~ 0~0 Mistrz świalt musiał zadowolił s:e remisem by~or~;:;:.%sktiątek podWvt-

z Wlocli6w 11&Jlep9ZJ111 był Tenu· zicł-ołada inysbł S punktów. Y PARYŻ. W ParyŻU wobec 45 niętych przez; . włoskich piłka· sza wynik do 3:0, W 10 minu· 

.„wa~i cieżk~e'' padają Oil deski !r:lęc~i~j~~;ńs~~~;;,anrm:~; rz~imo ~wnel przewagi, . Wło ~:St~fam~~n~~,!~.'n;: ~gdg~~ 
: . ·m.r memu ~a~onl~·~hkoah (t.;df) 9:7 piłkar5ki pomiędzy repruenta· :bom je"dnak nie udało się wy· chwili gracze „śląska", or:en• 

ajami Francji ł Włoch. -Mecz walczyć zwycięstwa. Dobry a· tując się w słabej lennie re:i:er• 

sW'! · !!.o~~kd~JO::~T!s~ifa: l wi~!kd~ 0f!!~i:=Ho kr.!~d.~ ~: t.en, jak wiadomi), iniał się od· tak Włochów napo tkał na cło· ~o:wego ~~a~k~rza, b~mba_rdu„ 
koa.h- z ł.Q~ w s~u?1ku 9:7 .• Powc~e cz-aka., który był bo~ględinil.e lepJzy. być przed kilku mie:siącp.mi skonałą obrooę Francuzów, z ;ą Ją dale.emu s rzał:un1. Pierw 
fóln• -.!lei według kolej~ "'~ da. Fa•bisiia,k (P) ~ł pkt J • został n" r-ozku Mussoliclego którą sobie ahs-olutnie nie mógł sz.ą hr~mkę ~la n!ch z~obył 
ył naeitęi:>ufe.oa W)'rriki: błońikieit1> P • ' a odwołany. poradzić. Po zaciętej walce za· N!echc;oł, zas . dw;ie nas;ępne 
-~~u. da (Pl ~~J u pkt. :r< Rion Widii.i CP.) zremł~ • W-'d- wody zakończyły sięł-wvnlk1'em zdobyli Cebula 1 M1cbalsk1. --·-„ "" Wtosi priygotowo.li słę do tie· ·· ' -
Kł!Z~ (Pl pok0il1-aił P!'Jle!l! teph, I manem, . tł • tk . b d '· . bezb~~~c·wyYmROE:MO.ISUJĄ fł.rl':łJI „l!ke1·1c·1· . 

k o. w .3-c11;·1 ru.nd.de Tauhera, Soweńs«i (P) P~ • pkt. Bli· i:;O „po· an1a 11.l" zo 1,,...rannie, .m.EJ•a. I' u ~ IE.w • 
M:>/~~ (Pl Jirem!l!ował z Fagotem, b1<um.a. Była t~ wa.!li;a oajbe.r~-oi ~· chodziło im how!em o zrehab!· · 

M ł.u:t'M'lewłiez (Pl pT'ze~.raił 114 pkt. al cięte., pr.z:y ~y_m oba.J ~woc:Lnd<ey Ql1l litowanie się po ostatnich nie- WDUEMSESCEZLUDoit<?.K. Es4J1'óodwmyy~mt1' t> zap1os1eni do Szw!d 
~m•onea. let11 llę po kLlka my oa de&kac.h. szczególny·ch wynikac'h, osiąg. ~· " B 

.._._____ dzypdstw-owy mee.z hoke}owy awiący w Katowicach wraz 

• www . Niemcy - Belgia, ro·zegrany w z drużyną hokejową A. I. K. 

I a. . S k 3 •• 2 Duesseldorłle w ill:2pomy§lnych Sztokholm dyr. Nilsoin, w roz.mo 
·warunkach atm06ferycznych _ wie z prezesem P. Z. H. L. kon 
przyniósł 'wynik remisowy 1 :i. sulem Kurnickim, zaprosił na 

Dos'<on1ł1 ara ś!11sk·_cb .„„„ e1~1o·w1 ··-„~· Prowadz311fo zdobyli Beigo- trzy mecz.e reprezentację hokejo 
• HUJl ~ wi.e przez Romboutsa. Niemcy Wi\ ~olski, ktćTa b~p<iśrednio 

l:tATO\VI~E. W niedzielę 3:2, podbramkowych któ h ł ii k wyrówna:li na 3 mlnuty przed r>o m;st.rzoiSt.wac? świata 'Ilf Pra· 

szwl~dzq hokeU~i, gvstępuj21:c I Byn: Cln.\ zesporent wyrowna· nie umieli wyko~iczy7cPo ~i::W kQńcein przez Ka~ssmanna. . ~ze 51t,~;rim miałaby wy Jechać 
reprezen.tac1a ztokholmu , nym., ,gót;iją~ na.d .śl!J.~kami szej tercji do kombi.nownaego a„ GW4ł MHffiWM&* •·f'# 

0 
z it 

0 
mu. 

~fh.ła się zl repre:z~ta.cją s1, i technic'Z111e, kon~ycv1nie t itrą ta:ku wchodzi Urron w miejsce PRA~TYCZNOśC Stano~zk"wna Z°'olauf ,~ 
-.a, wygrywa ąc w mezn1acznym z~połową. Słabą ich stroni\ by- Kunerta który lcpiet' umiał „·1ę Dura d 'ł . ~ u 'Y. Uzr · 
stosunku 3•2 (2·0 1•1 0·1) j ł 'ed • n1 d d . ' „ - n za„ros1 mnie wczo I. 

Szwe-dzi ~eli ·~z..:Z 'cały ~zas ~;t~acf:h podb~a:~0;;~hie w ta!~da~ do ~ry ZiTlińlkiei~ raj d<> ~inlarnf i próbował od-, PUC;rlf P.Z.S. 
meczu wyhi1lną pirzewagę z wy- I $faza w<>bc dob . . b ł y. ram arz a.r ows; s razu zac1ą~nąć p-ożyczkę. Raz.e~ram-e w nń.ect?Azlę zawotly szc 

jĄtkiem orlatnich minut,' kiedy fo.wei ~~ci wypadl'eJ f\; z:eM-o ' J Y hrdobry. Poza !vmln. clKohra by. I ,.... O~mówiłe§ z punk'u? gil~ pań o pucha!" Pols!óego Zw 
ślązacy donrowa..-1-!1: do tan .t! • 1~!11-- I d dn 1 hs a (') l~ ; o QJJa, s-zcze~o te uprzye - N1e zaraz dopi~ro po dru u!Zillll"ll1il'~Zei<,!o :P! ud1ziHem ne·i l~ne.tyc'1 

. -'\:·-- U4l.l.ł a u u om ~ ogo yc syt~Yl, ki. . ł llłi,ej kole· ' • l l„""''IC>d"' ·IC"~~''c rn1··11·'.rh r-!llkońoryły q 
\ .., tce . ~yum.f~ SWLnioswkówny 
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PRAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZB0JNIKA 
DOBROCZYt<ICY 6IEDNYCH 1 POKRZYWDZONYCH 

. J3yto to w czasach przedwojennych. BMaty kupiec war- · ó.ziewczy.pa, która im dziś usługiwała? Jeżeli tak, 
1~aw~ki, · Antoni Olgiński, nabył szyb naftowy na Kaukazie 
1 prz~iósł się tam ze swoją żoo>\ i oór!rą do miasta Groz.uv. to potrafiłby w bardzo piloisty sposób zmU!Sić ją do 

nach, Kibirow zaczyna szukać po kieszenia-ch j_ej 
szlafroka. Wyczuwa ręką kawatek kartonu. Ta.k, to 
na pewno jego fotografia! Tu spotkało Olgińsfoicb wie!kie nięsa:częścle. · zaprzestania rewizji w jego kieszeniach. 

. Grasujący .od P;u'U lat w oko~icy h~i-;t bandy zbójeckiej. W pokoju jest ciemno. Dziewczyna - młoda. I w przęrwie między jedną pieszczotą a drugą, 
między iedtwm a <lrugim pocclunk:eµi, wvdąga osi· 
rożnie fotografię z kie.szeni jej szlaf-r-o~ra i u.u<:a pm~ 
łóżko ..• 

S~Jjqn-Chan, ~-0ewał ~h uk9Chaną 1edynaczkę, Martę. . c· ł dd h ' ' ł .J - • 
Set.im-Chan, jes:zoze jak11 młody chłopiec, przebił ki<t1-dta- l~p y o . ee . 1 ram:~na ~ .o=go m~zczyzny os;,;o-

łem oficera rosyjsikjego, który i:zu,ęił Mę na piękną tonę :Mi· łomią ją z pewnością ... 
ma, by ją wzńąć P'I"!emocą. . . . Ale skąd mo~e wiedzieć, że to kobieta. m to 
. . Za- t-o zaMjstwo Selim-Chan z.oota.ł s.karDMly na dwadzie- milc.zt\ca d, ziewczyna, która się kofo nich krzątała? 
stta. lat katorgi. · . · T • N 

l!d:l'ło m.u &ię w o'lt,,ro.tnnde pomysłOIW'Y sposób uciec z Sy· .- ·. rudno, n;msi ryzykować! i~ ma inneij raciy. 
Obdarza dziewczynę tylu pieszczotami, że szep· 

cm 11'\U, teraz do ucha słowa pełne namiętności... 
Połudh!owy temperament wybucha . pełnym p!om:e• 
niem. Zapomniała już, po co tu pq;ys~ła. Zapomnia
ła, c·o jej Chanum nakazał... 

biirtt (pi.ko „ru.eboszozyk Z•e>s-tał wywleziooy w trumnie). NaL2ży za wszel!:ą cenę przerwac tę rewizję . po 
.Po powroQie do ro.dzmnych striJn Selim zMganizował ran- l jego kieszeniach; kimkolwiek by nie była ta postać! 

dę wiernych mu, nieus':iraszooych Cz~enców, którzy pQsh.-N.i.Li I Kr~esło stoi tuż . przy jego łóżku. Chociaż jest 
so~ie za zad.amie „ro~\'.'Zliela6 ·piemąd.ze bog3'czy". Porywali 1u- b" b ł 1 
a?.1 bogatyoh, a ohzymywa.ny od nieb okup pieniężny rozdawaii ciemno, Ki irow widzi wyraźnie ia ą p amę ręki. 
ubo-gim mies2:1'tańoo.m gór. Od t~go cui.osu zaic.zęto Selima tytu· 1 która przeszukuje ąieszenie. 

Uno·szą ją teraz fak miłości... Ciało jej • to ogień 
płonący, który parzy Kibirowa ... 

łow;ić ~zi'..im-Ch:iinem. · Sęrce jego bije silniej. Czuje, że brak mu tchu. 
W tym czas!e Marta, . tona Selim - Chana,_ urod.tiła O t · · · 1 d k-ld · ł I 

Kibirow jest uratowany! Głupiec z teg·o Chanu· 
ma ..• Mfodą, kwitnącą dziewczynę po>Słał na zrewi
dowanie .k!esz,eni dwóch „dżigitów" .•• 

dziec!to. Selim • Chan stał w izbie sakli agromnie wzruSzony s r·ożnie wyciąga rę ~ę spo Q'1 ry 1 g aszcze e-
otrzymar>ą radosną nowiną. ~dy wbm zauważył, że nrzez C·iutko, delikatnie, rękę, szukającą po kieszeniach. 
o!ino sa!di wsuwa się jakaś głowa ludzka o przenikliwym Tak, fo k~biec;a ręka! Poznaje to natych111iast 
spojrzeniu. po gładkości skóry. Słyszy lekki, przytłumiony 

- Teraz puść mnie już... Puąć... - uwalnia się 
dziewczyria z iego ra.mi011. - Muszę już iść ..• 

- Zostań jeszcze ... - sz,epcze Kibirow. Był to stary Czeczenieo, który poprosił o jllłmu~nę. k k · · · t · ' · t 
Po tym Czeczeniec, obejrzawszy na'~icrw dokładnie o rzy 1 czuje, ze pos ac zaczyna się z powro em 

s<1klę, w- której Z!"a'dcwał się Selim • Chan. opuścił wyślizP.:wać z pokoju. 
szyb1dm krokiem wieś i udał się do Wiediena. „Może już zdążyła wy'.ąć fotografię?" - myśli. 

- We ... nie ... Mój ojdec ... Czeka tam na mnie.„ 
- Tą.k późno czeka na c1ebie? 

Ok:tz:ało się, że był to jeden z tąjnycb agentów, wy~ła· Pootaihawia nie wypufoić dziewczyny z pokoju. 
nyoh na posroik.iwan.ie Se:im • Chana. Doniósł on kdęch1 Ka-
rałowcwi, te Selim-Chan u':rywa si„ we wsi Naul. 

- Tak ... Muszę mu coś powiedzieć ..• 
Szybko wysuwa się z pokoju i cicho zamyka 

za $-Obą drzwi.· Kibirow podnosi fotografię, którą, 
rzucił przed tym pod łóżko. Drze ją na drobDe ka· 
wałeczki i rzuca w kąt, pod piec. 

Po f n.ieuda.nym oblę.teJ!iu Selim-Chaina, iu~pady je-
fo m,..~tyły' się z dnia na c:I.z.i,eń. · 

· W wyższych sforach wo;·s.kowyr.h odbyw:.ły się s.tale na-
rądy nad ~p:awą schwytania Selim-Cha.na. Na jed.nei z t~
kich narad oficeir Ki·birow ośwfadczył: „Ja sam jeden podej I 
mu-;ę . s'.ę schwytać albo zab~ć Selim-Cha.na". „Ale jak?". -
zawo!a'.1 obecni. 

·Ale K:b:ir-ow nńe chclia.ł wyjawić swego pl<a.ntt. Tlumaczył 
s!ę tym, że dlla dobra sprawy nie może n.ilkogc> wtajemniczać 
Y~~um~~ · 

Przez diwa miesh\ce K'.ibiirow prze.bywał w hotelu w 
Kijow!e', Diie wychodząc prawie na m'.asfo. Zcpuśo:.ł s.obi-e J 
prz:ez ten czas brodę, a po tym, zaku;p~w&zy ULOSz041e, stare 
uhranće, wy'ech:-ł na K:iukl:z. · 

Po drodze K:b.:Z.ow zatrzymał się w małym miasteCIZlku 
u swojej c!.ot.ki. Przehra·ł się tal!Jl w swoje łachman.y i już fako 
ubo~, .ohd-:ttv CZ.:?cz;(lltliedc :zja;w::1 S'ię w Grozmym. Na rynku 
&ro2111eńnk'm krę'ciło się wieliu CzeQZeńców w poszukiwaniu 
Dra.cy. K'.bir0>w przyłączył S:ę do grupki taldch Czeeil.eńców. 
Zawarłszy bYższą znajomość z jednym ospowatym Czeezeń· 
cem, wyznał mu, że chębie przyłączyłby s'ę do bandy Selim· 
Chana. bo nfo m-aże nigdz.:e ma-leźć pracy. Pewnego dnia ospo
waty Czecae.niec wskazał K:.b.iirowowi - kt&ry aię teraz na• 
iywał „Ali" - ozłowieka z bandy Se!Am • Chana. „Cho-dtqiy 
tło 111":-go„ - powiedz!ał Kibirow - „popro&imy go o „pracę". 

· · Cz1f.orwiek Se~im-Cha.na wmedł do karcllllty. Ki1b'.row po· 
~Tedl :n !lim i u~ia<U przy jego s.toL:ku. Crlo-wiek Selim· 
Chana pierws~y wszczął z nim ro.zmowę. Dowiedziawmy <iię, 
~e K'..b~ow - wyglądający teraz jak jeden z wielu biednvch 
C!e~zeńców - poszruik.uje pracv, ka-?:al mu u,d.ać się do Wie
diena do knajpy Agabekowa. Tam KiMrow miał S>pytać o nie
jakiego Dż~. fara, który m'.ał mu dać jakieś zaięcie. 

N'.<: b1':.iJ..<'l!.zgo o tym „zajęciu" człow~ek Seti.m-Chana mu 
n.ie "'ów:.ł, a K.i:bh-ow takie o t.o nie pytał. Nazą.j1Iitr1z był już 
w W'~dieno. 

W knaijifńe ·Aga be<kowa JalT.a«YW spo-13r.ał się z Dtafa.rem 
Dźafar oh'.ecał, ż.a mu d.a jakąS „pracę". 

Dż::.far p:isbł K'birowa ra?;em z fe.,"'1X:Ze je00ym młodym 
CzecD:::ti.cem., do W5~ Kor.·:=.i oo nie~a lMego Cb.amiuma. ChaMWU 
d.a.ł im n•oo3eg u si.e.bie w <'lomu., mówiąc, te n.a.z.a.j·wtriz rano 
1'/yltUSzll w sprawie pracy. W nocy K:1bi'l!'ow zobaczył, te ja• 
ka.ś poo~ać wśliizgnęŁa s.ię do pokoju, w lot.órym spał, i zaczęła 
pr.Zęsz.udciwaić k.ieS1Zeat·ie jego u:brania. ; 

Pon:•e\v.3.t w jednej k'.-ecizen1 maMowała się fotografia 
I(;,b!mwa w . ofic2'r:km m·UJ11dtt'l"z.e - K6hiirow zls)<l Się. ż~ te· 
r<lil!' mo~ sie wykryć je,to po.&tę;p. 

Nafożafo szybko decydować się. co robić? Ki
bfrow zrozumiał, że to Chanum podał kogoś, aby 
zr.ewidować jego kieszenie. Chanum celowo wió:ać 
kazał im P'rzeno·cować u siebi~, aby móc przeszukać 
.ich kieszenie. gdy będą spali. Chciał się upewnić. 
czy nie są -szp~egam.i, albo w ogóle jakimiś podej-rza
nynii osobnikami. 

- A może to zwykły złodziej? - pomyślał 
Kibir-q-w. - Czy ·p~winien p-o-dnieść krzyk? A może 
i~ie, może s:ę tym narazi Chanumowi 1 

1 
Nie m-0m jednaik leżeć tak bezczynnie i czekać 

w milczeniu, az z.najdą jego fot·ografię w mundurze 
oficera! To także tiie ma najmniejszego sensu. Fo
to grafia' .ta, któTą trzyttla-ł przy . sobie w określonym 
celu, może teraz , w;ywofać silne podejrzenie. Jak . 
wytł~mac.zy si~ fakt, że O-O'si przy sobie fotografię 
oficera : carskiego? I co najważnie;·sze: jeż.eli przyj
r:!:eć się Ó·okładnie tej fot·ografii, można zauważyć 
podob'.eństwo oEc·era do obecnego Kibirowa, mimo 
że tak bardzo zmienił swój wyj!ląd. Tak, wystar
czy przy;rzeć się bliżej fotografii i porównać ją 
r. twarzą Kibirqwa . . Tak o-strożny człowiek, jak 
Chan11m, z pewnością _ spostrzegłby po:dobieństwo. 

.M.yśli j1ego biegną z błyskawiczną szybkością. 
Każde·i chwili gvozi mu niebezpieczeństwo. Cały 
'ego plari ·może pó'.ść w niwecz, nie mówiąc już o je-
go ż7ciu, które wisiał·o · na włosku... · 

Nagle wpada mu do gfow)r myśl. Jeżeli tajem· 
nicza postać, prz•eszuku;ąca jego k!eszenie, jest ko
biet<\;. to ma doskonałe · -wyjśde z sytuacji... -

Kibirow wie, że kcbiety ka11b>skie ma:ą ogni· 
sty temP:eraro.ent.... A może to jest owa. millcz!\ca 

- I n!c nie ~~ala::l;;.s i 

- Nie. 

Do ;ego uszu do<:hodzi rozmowa z drogiego po
koju. To mówi Chanum i. dziewczyna. Kibirow sły• 
szy wyraźnie, jak Chanum pyta: 

- Szukałaś ciokładnie? 
- Dokładnie, - odpowiada. dziewczvna cichym 

głosem • . 
- I nic nie znalazłaś? 
- Nic. 
- No, to dobrze. Jutro poślę icli do Selio• 

Chana. A. teraz kii, połóż się. Dlaczeg·o jesteś taka 
czerwona na twarzy? 

- Gorąco mi, o;cze ... Taka gorąca noc dzisiaj.„ 
- No, idź już spać, moje dziieckol.. 
.,Ach tak, - myśli Kibiro~ - lo jest córka 

Chanumal Zupełnie niezła ciziewc~a ... Szkoda, że 
ode~rzła tak prędko ... " 

Nazajutrz dz~ewczyna znów krzątała się po p<>
koju. Zamiotła, zaścieliła łóżka. zn.ów przy tym nie 
mówiąc ani słowa. Spoglądała tylko co chwila 
ukradkiem na Kibirowa. 

Kibirow spostrzegł, że dziewczyna czeg-oś szu
ka. „Szuka fotografii" .„ - uśmiechał się do s~hie 
same·go. 

Potem dziewczyna wyszła. Wróciła po chwili 
i odezwała się do obu: 

- Chanum was woła. 
Kibirow i mło<iy Czeczeniec ~szli do Cha:itt· 

ma. Chanum wskazał im na chłopca lat okol<> czter· 
nastu, który stał obok niego, i powiedział spo·!ic;nie: 

- Syn mój zaprowadzi was do „pracy". żeg
najci.el ..• 

Chłopiec opuścił z nimi wieś. Weszli w las. Szli 
Wyskakuje z łóżka. chwyta postać ko·bfacą lasem już blisko go<l~ę. Chłopiec .wciąż milczał. 

w ramion.a i tuli ją do siebie. Nagle zatrzymał się, nadsłuchując: 
Czuje ciepło dziewczęcego ciała, które drży pod - Czy wiecie, do kogo idziecie teraz? - za· 

cienkim szlafroczkiem... pytał z uśmiechem. 
„Tak, to ona!" - jest już teraz przekooa.ny. - - Nie. skąd mamy · wiedzięć? - odpa·rł Kihi· 

„To milcząca dziewczyna, która nam usługiwała". row. 
Dzi.ewczyn.a usiłuje się wydostać z jego ramion, - Słyszeliście coś o Selim-Chanie·? - zapylał 

chłopiec. „ 
ale on szepcze jej do ucha gorące słowa mifości... _ Oho, czyśmy słyszeli! _ zawołał z paf.asem 

- Czego pan chce ode mnie? Co pan chce? - Kb 
mówi szeptem dziewczyna. - Niech mnie pan p~- i irow. - Selim· Chan - t-o książę na:s.zeg·o ludu ..• 

b b k ł I - Zobaczysz go zaraz na własne oczy ... 
ci, o ędę rzycza a - Kogo? - udawał Kibirow, że n~ rozumie. 

Kibirow ni.e na daremnie jest carskim oficerem... _No; Selim-Chana! 
Miał już do czyn:ienia z wielu kobietami, szczegól· _ Co mówisz? Selim-Chana? _ zawołał towa· 
nie z kobietami gorącego Kaukazu. Zna dobrze ich 
temJ>2rame.nt, zna ich naturę ... Drżenie jej ciała cia- rzyszący Kibirowowi mfody Czeczeniec. - To tak 
je mu pewność, że nie będzie krzyczała... się sprawa przedstawia? 

Kibirow z-na również doskooale s.ztukę mifości. - · Poczekaj tu chwilę! - powliedział chłopiec 
Ten oficer carski wie dobrze, jak zmusić kobietę do młodego Czeczeńca. - A ty chodź ze mną! -

zwrócił się do Kibirowa. 
do milczenia... W 1· t • l" h .l. · • , k ł 

_ Ja wiem, dziewczyno, poooś tu przyszła do ysz 1 z asu 1 zaczę 1 se ou·zic w wąs ą, gę· 
mego poko.ju, _ sz,epcze jej do ucha _ Chodź więc boką dolinę. K;birow zauważył na óorle ~ropę ludzi. 

· · Jesteś taka cieplutka i pachniesz, Znów opan-0wał go dziwny skach. Oblał g.0 zimny 
:W k md)~ rali?nbi'. k Chod, h <l' pot, chociaż to był j!orący dzień. 
Ja ~;rza e. Ja usz o .. D, . z ... c od ~··· 1 kk . \ . Im bliższy był Kibircw miejs•ca, gdzi.2 s:edz:ała 

Bt~rze Ją na ręce.. .z:ewczyn~ rzy e -. 0 w ie· grupa ludzi, tym silniej biło jego serce. Czuł, że ble-
go ram10~ach ... ~ładzie Ją n~ sw~·im posł:mm.„ dnie i starał się wszystkimi siłami pano·wać nad 

- Niech mnie pan puś-c1 ... Niech mme pa.n puś- sobą 
ci ... Jes~c.ze się tamten obudzi... - szepcze dziew- Zbliżyli się w końcu do s!iedzącej na ziemi gru• 
czynaC nrz~c. ca~a .. ł l ć f t g f ?" T py Iuó.zi. W !!rupie Kiblrow ujrzał mężczyznę w wie
K'l'" zy JUZt z :!zy a wy~ . 0 '? :a ię . - mys 1 ku trzydziestu nięciu hit mniej vrięce·i, o wąs·kim. 
b ,1 :,~ow ze 5 rac em. - " oze JUZ ma Ją przy so- opa!oonym od słońca obliczu, i błyszczących, czar-

ie D . d . .1 • • • t t nych O·czach. 
ziewczyna rzy coraz si mej, 1 coraz o gorę • _ To 1·es ... Scl~--Ch~nl ·1 ł K'b" 

· · · · ł N' t · · · · · · L " " ... • - pomys a 1 irow, 
sz? J•z::i.~ 1e1 eta o. :e s aw1~ J"!Z na1~n~e;szego oporu, czując, że ugina·ą si ·p· o'd nim 1:-chna ... 
lezy p1;arta w ma-cnych ob · ęc·ach K1b:r-0wa... l ę 

Czuj·ąc, że dziewczyna omdlewa w jego ramio- l {Dalszy c'ąg jutretJ 
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Radio 
w piotrkowskim szarym.domu 

W ub. niedzielę 5 bm. w go
dzinach popołudniowych odby
ło się z inicjatywy naczel. pro
kuratora p. Roberta Rauzego, 
jego zastępcy prokuratora Bac
ciarallego i naczelnika więzie
nia piotrkowskiego p. Francisz
ka Gielniewskiego okolicznoś
ciowe przekazanie do użytku 
więźniów dwóch radioodbiorni
ków , ufundowanych przez Pa
tronat nad więiniami, którego 
prezesem jest pani sędzina Dę
bicka a viceprezes~m pani me· 
cenasowa Łamzakowa-Mawro.Z 
okazji tej uroczystej dla izolo
wanych mieszkańców „szarego 
domu" chwili pan naczelnik 
Gielniewski, w obecności za
proszonych gości i oficerów 
służby więziennej oraz zebra
nych delegacyj wygłosił do 
obecnych niezwykle interesują..: 
ce ze względu na środowisko 
i charakter momentu 'przemó
wienie, które w obszernym 
streszczeniu brzmi następująco: 

-„Nowa organiZacja więzian
nictwa weszła na inne tory, hoł
dując nowoczesnym metodom 
wychowawczym, które różnymi 
drogami docierają do człowie 
ka. 

-,;Dziś, dzięki Zarządowi 
Patronatu Opieki nad Więźnia
mi i ofiarnej pracy jego człon
ków na czele z prezesem JWP. 
Dembicką, obchodzimy w tych 
szarych · murach, podniosły mo 
ment przekazania dwuch głoś
ników ufundowanych przez ten
że „Patronat" dla więzienia -
dla więźniów. · . 
· .-„Założenie tych głośników 
w więzieniu to widomy znak 
tej naprawdę ojcowskiej opieki 
nad więźniami. To chęć moral
nego ich uzdrowienia i nakło
nienia do uczciwego życia. Słu
chając radia więźniowie mają 
zapomnieć choć przez chwilę, 
ie. znajdują się w tych szarych 
murach, że są wię.foiami izolo
wanymi po za nawi~s życia 

społecznego na pewien okres 
czasu~ To włąśnie wielka' tros · 
ka o nich, aby czuli się :r:aw· 
aze pożytecznymi członkami 

społeczeństwa, nie zatracali po · 
czucia swej . godności osobistej, 
swego człowieczeństwa. 

-„Ofiarowanie tych głośni
ków przez „Patronat" jest to 
jakby twarde zadokumentowa
nie tej spójni społeczeństwa z 
więźniami, tej trwałej łącznoś · 

ci i dużej troski o nich. Jest to 
jakby zapewnienie, że społe· 
czeństwo nie wyrzeknie się ich, 
ani od siebie nie odrzuci, a 
przeciwnie przyjmie z otwarty
mi rękoma jak czasowo zbłą
kanego syna. 
-„ Ten dzisiejszy kontakt ze 

zdrowi\ moralnie częścią społe: 
czeństwa winien więźniów po
dnieść na duchu i uzdrowić 
moralnie. 

-„ Więzień ·odseparowany od 
świata nie mając do kogo ust 
otworzyć tak ·serdecznie jakby 
częstokroć tego duszą pragnął, 
popada w pewnego rodzaią ·o
tępienie, a pozostawiony na 
dłuższ2\ metę swym myślom 
ulega psychozie więziennej.Słu
chanie zaś radia powoła go 
jakby spowrotem do życia. 
-„Pozostawić tych ludzi w 

załamaniu i upadku nam nie 
wolno, musimy. dać im odży
wić czymś swe myśli, a to coś 
to wła~nie w części i radio.Ra
dio w więzieniu niejednokrot
nie uratuje niejedną chorą du
szę od zagłady, moralnie uzd
rowi i powróci do uczciwego 
życia. 

-„Radio w więzieniu to wiel
ki przyczynek wychowawczy i 
umoralniający. 

-„Urok muzyki robi silne 
wrażenie na duszy człowiek;\, 
uszlachetnia go, koi bóle tęsk · 
noty, raduje, troski stają się 
jakby znośniej~ze, daje inne 
jasne pogodne myśli i wzbudza 
jakby nadzieję na lepsze jutro. 
-„Moglibyśmy wyliczać z te· 

go miejsca zbyt długo te wa
lory, jakie daje radio dla wię· 
źnia. To też chciałbym jedynie 
jako Naczelnik Więzienia po
dziękować w najserdeczniej
szych słowach całemu Zarzą
dowi Patronatu Opieki nad 

Po przerwie spowodowanej remontem lokalu, 
ciesząca się obecnie powodzeniem najlepszej 
elity miasta Piotrkowa kawiarnia pod nazwą: 

,~ITALIA'' 
SŁOWACKIEGO 10, telefon 15-14 

.otwarła od dnia 1 listopada 1937 r. I 
Salę bila'rdowai 

·Oczekuje odwiedzin J. W .P. i pozostaje 

z poważaniem D_Y_R_E_K_C•J-A-· 

Więźniami w osobie Jego Pre
zesa JWP. Dembickiej za tak · 
piękny i cenny dar, jak rów
nież serdecznie podziękować 

Panu Prokuratorowi Sądu Okrę· 
gowego J.W.P. Rauzemu i obec
nemumu tu jego zastępcy Panu 
Prokuratorowi Bacciarellemu ja· 
inicjatorom, oraz obecnym. Pań
stwu za łaskawe przebycie i 
wzięcie udziału w tym dzisiej
szym naszym święcie". 

* * * Po przemówieniu pana Na-
czelnika Gielniewskiego chór 
więzienny pod batutą profeso
ra szkoły więziennej'odśpiewał 
kilka okolicznościowych pieśni 
na głosy wykazując dobre wa
runki głosowe i opanowanie te
chniczne. 

Za tą pożyteczną inowację 
wprowadzoną do nowocześnie 
i higienicznie prowadzonego 
więzienia należy · się przede 
wszystkim pełne uznanie panu 
Naczelnikowi Gielniewskiemu, 
który dzięki swC:>jej usilnej pra· 
cy i całkowitemu oddaniu się 
służbie . zaprowadził wzorowy 
porządek i zjednał sobie ogól
ną sympatię i szacunek w na · 
szym mieście. 

Na srebrnym ekranie 

ODBIORNIKI NAJWYŻSZEJ_JAK~Ś~ 

~ .Ogłoszenie Pokaz nakrW 
Ekspozytura Wojewódzkiego . stołowych 

Funduszu Pracy w Piotrkowie 
ogłasza przetarg na dostawę W lokalu ruchliwej org 
mąki pszennej i różnych arty- cji Zw. Pań Domu przy ul 

kułów spożywczych w~ckicgo 14 Il ptr. w Pio 
Oferty należy składać do wie otwarty został pokaz 

dnia 7 grudnia 1937 r. godziny kryć stołowych od godtiaJ 
12-ej w kopertach zamkniętych do 8 wieczorem. Panie n.i 
i zaopatrzonych w napis „ofer- n~ewątpliwie wykorzystakł 
ta na dostawę mąki ·pszennej i zJę · aby z.apoznać się z DO. 
różnych artykułów spożyw- czesną sztuki\ organizow 
czych. nakryć w okresie przediw• 

Oferty winny być złożone wc -:z_n ... y~m~. -~------I 
biurze Ekspozytury ul. Jerozo- /\a fali radiowej 
limska Nr. 2. . - • 

Bliższych informacyj udziela Katedral~y cWr polld8I 
biuro w godzinach od 8-15-ej w cyklu . koRcert6w rUlelJl 
tel. 10-19. Wśród projektOwanycb 

Ekspozytura Wojewódzkiego bieżący sezop radiOwycb 1 
Biura Fund uszu Pracy cyj, chóralnych na miejlĆt tli 

w Piotrkowie . łowe . wysuwajll się kill~ 
Poznańskiego Cbóru Katetbl 
.nego pod dyrekcjll księdza 

raturą jak i aparycją, pełną Wacła.wa Gieburowskiego. 
wdzięku, grą skupioną i . mitu- : ~Chór. ten, . którego trady 
ralną. Reasumując: ,,Czar Cyga- sięgają czaąów bardzo dawn 
nerii" iest podwójnym sukce- należy dziś _ do.majlepbf'ch 
sem · filmu opracowanego z ta- społów .kościełnycb,. !ur 
lentem przez reżysera Gezę de Kon~erty .z któr.ymi chót 

Kino nAs" - „Czar Cyganerii" Bolvary i niepospolitej - pary d:ta Gieburowakiero osta 

.„wracają czasy wielkich gło- Kiepura - Eggerth, tw.orzącej wystąpił zagranicłl np.'fłtrF 
sow, poważnej muzyki i powa- team jedyny w swoim rodzaju kf~rcie nad Menem i w Pa 
żnej interpretacji. .. Dziwne, że ;,Czar Cygan•rii" $potkały się . wszędzie' Ziaj 

Najgłośniejsza para śpiewa- w dniu premiery nie cieszył sic; ż.szym µtnanięm. , . · -. · 
cza w Europie - Jan Kiepura się u nas Piotrkowie zbyt du· Konce_rt, pierwszy, nadany 
i Marta Eggerth - razem w ie- żym powodzeniem, Czyż byśmy dzi.e dni.a .8.Xll w jrodq o 
dnym filmie - to sensacja i a · byli tak mało muzykalni. Mu- dz. 17.15 i. w. eałości p 
trakcja nieladal Tym bardziej zyka i śpiew i zamiłowanie do ny z9stanie muzyce w 
dla publiczności polskiej, wśród do nich, ·to przecież jeden z · Wykonane zostanl\ tutaj ut 
której chłopiec z Sosnowca" poważniejszzch przejawów kul- wielkich mistrzów włoskich 
cieszy się ogromną popularno- tury narodu. Bo muzyka to naj- ku XVI i XVll i pocz.ków 
ścią, a jego urocza małżonka- pic;kniejsza ze sztuk pięknych. XVIII, m. in. w „naj 
szczerą sympatią„. To też „Czar To smutne, że do nas idą tyl- kościelnym stylu utrzymane 
Cyganerii", należy niewątpliwie ko piosenki podwórzowe, pro- piękne dzieła Palestriny. 

do gwoździ . tegorocznego se- pa~owane przez śpiewaków niż- .Kwe•tla protlakcjł .... 
zonu. szeJ klasy. · Kr. p d k . l k Ja 

Rzecz osnuta na dość orygi- ro u c;a · m e a Dts ltoi 
nalnym pomyśle, a mianowicie Mon.tram z „Frankensteina" po Polsce bynajmniej na nal~ 
na parabeli mi„dzy życiem a raz pierwHy w szlachetnej roił poziomie. W tej dziedzinie . 

" my jeszcze dużo "do uo 
operą. Bohaterka opery Puci- Filmy z udziałem Borysa Kar· dl t • d k'. 
ni'eao, osnutei· na powieści Mur- l f 1 d a ego tez por.a an I na t 

6 o a na eżą o filmów niesamo- temat wyrłaszane przez. 
gera, wzruszająca Mimi umiera witych i zawsze wzbudzają ion Polakieao Radia nał• 
w trzecim akcie w ramionach d D 'ć t h 'l 6 

-. 

R d lf B h 
~eszcz g~ozy. . os . yc ro najważniej~zych poruszaj,cy 

u o a. o aterka filmu (Marta 01~samow1~ych. Filmy mesa~o- jedno r · najbardziej pa~tych 
Eggerth) umiera tak samo gra- w1~e. st~ac1ły _kredyt u pu~h~z-· gadnień. , 
jąc rolę Mimi, gdy jej ukocha- no~c1 ~1~owe1 . . Bywalcy ki„_ ~ą- . Najwięks-i nawet. przeciwni 
ny śpiewa parti~ Rudolfa. ~a1ą. ciągle nowrc~ rodza10~ spółdzielczości ·- stwierdzi1i . 

Wytwarza się z tego spię- f1lmow, nowych zrodeł e~ocp. ź~ jedyną i jedynie· rac:jona 
trzenie dwóch dramatów, jed- Wy~h~dząc z. te~o załozeł!1.a droa-ą do podnit'sienia prod 
n ego na drugim, nastrój osobl i- wytworn1a. New Umwersal Ptc-_ cji' mleka,.jest właśnie sp61dl' 
wy, nieco skomplikow:iny~ bo tures powierzyła swemu akto- czość gdyż· tylko w ten IP 
d~utoro~Y:· l~cz wy"".1er.a1ący rowi Borysowi Karlowi rolę dia- możn~ . zapewnić produceuto 
n1ewątphw1e siln~ wr~zeme. . mentralnie różniącą si( od do- godziwy zarobek, a koniu 

Akcja toczy su~ w srodow1s- tyczasowych ról króla maski" towi c t · d · d · p 
ku nowoczesnej paryskie)· cy W f'l ·" M 1 • · zys Y 1 

O powie ni 
„ . . . . · · nowym 1 m1e p. t. a~ c~-: dukt. Tematy ·te ' poru11one 

ganem artystyczne) 1 obf1tu1e, ny Klacz Karloff otrzymał rolę t d · 8 d · 
obqk silnej akcentów lirycznych dramatyczną. Eksperyment udał ;4a4n5ą ma d. gru nF1a Ho 'ko 
i dramat h t . z . . . w.poga ance . r •. •I 

. . ycznyc ! w m~mf.n Y się. powierzonego sobie za- skiego p.t. -. „Dlaczego· mualm 

••••••.-••••••••••••••1••••• wybitnie komediowe, dz1ęk1 u- dania Karloff wywiązał się ponad · k · d k · i · i 

N . . 1 .• d . l działowi trzech popularn„·ch wszelk1'e pochwały Stworzył zwl ięk szycpprlo ~ c1ę spozyc 

KINO-TE.A TR 

CZARY 
w Piotrkowie 

a1wspan1a szy 1 Je yny reprezentacyjny po . . d • k' h k 'kó W J • me a w o sc;e". 
ski film arcydzieło sezonu 19~7 r. wt~ e~s ic . orni w. pra~: doskonałą kreację stawiającą ro · · · 

Według słynnej powieści najpoczytniejszego dz ie sr~dowisko .to bardzi~J na poziomie tego rodzaju arty~ 
pisarza Polski DOŁĘGI MOSTOWICZA p. t. przypomina ono „Fłtegende Bla- stów co Janings Langhton i 

tter", . niż !,La vie Parisienne" Wali'ace Beery. ' 

Z N A C H O R lecz me kazdy to. dostrzega. . „Magiczny Klucz" film ukazu
Nasz bohate.rsk1 te.no~ czy~1 jący „nowego" Korloffa wyświe

dalsze postępy w c1en10wamu tła kino .,ROMA". 
W roli znachora K. Junosza-Stępowski obsa- i w grze. Porusza się swobodnie 

M 16 d 
CZlSIO psicżehJ li,u,, 

da Barszczewska, Zacharewicz, J. Węgrzyn, a jego niemczyzna, poza typo

Ćwiklińska, Brodziński, Jaroszewska i inni wym polskim akcentem, jest 

pierw~zej jakości •.pod gwarancj• ba 
żad.nych domieszek, tegorocznerosbion 
3 kg 7.80, 5 kg 11.SO, 10.kr 2LS0i 

potrzebny Z~O~ny akwizytor 20 kg 40 zł, 30 kg 60 zł wraz z DICIJ' 
1 mkasent dla niem i opłat11 . pocztow11, JabłbzilllOWI 

wydawnictwa tódzkiego. Szczegóły w kompotowe, deserowa 31 ff u 1 ks 
Redakcji „Dziennika Piotrkowskiego" loco· Zbaraż. Ceny miejsc od 54 groszy zupełnie dobra. Marta Eggerth 
ul. Słowackiego I ptr. . Wysyła: ,MAŁOPOLSKI EKSPORT ------------------- podbija wszystkie serca i wzbu

Początek o godz. 5 pp., w niedziele i święta o godz 3-ej dza jednogłośny zachwyt zaró-
wno cudownym głosem, kolo- Czy jesteś członkiem LOPP 

MIODU w ZB.ARAŻU skrytka poczt S 

KINO-TEATR 
Korona tegorocznej produkcji światowej, Przecud
na epopea miłości, tęskoty. i poświęeenia, oparta 

na motywach powieści Murgera p. t. 
KINO-TEAT~ Najbardziej e~ocjonujący film sezonu p.t. 

AS 
w Piotrkowie 
pl. Niepodle
głoilci Nr. 2. 

Cza~ cyganerii 
W r. gł. Jan Kiepura, oraz czarująca królowa wdzię

ku, Marta Eggerth - Kiepurowa 
CENY MIEJSC OD 54 GROSZY 

Początek o l!'Odz. 5 . •· w niedziele i św11:ta " godz. 3 oo oo/ --Za Rc<łaktor;l Wydawnictwo· Leopold Kujawski 

ROMA 
(Dawn. „Nowości) 

w Piotrkowie 

Aleja 3-go Maja 

Magiczny Klucz 
W roli głównej król maski BORYS KARLOFF 

Popoładni6wka~ „ZBUNTQW ANA!~ z K. Hepburn 

Początek o godz. 5 p.p.; w niedziele· i święta o godz. 3 po p_oł 

.Drukarnia Kra1owa"" Pracowników brukarskich, Piotrków Sieokicwinł 14 

'I 

:· .. 


